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Uniwersytet Warsz. zamkilcty
Po strzałach -  zapanował spokój

Dowiadujemy się, że w dniu 
wczorajszym minister wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego 
p. Janusz Jędrzejów ez przesłał 
do rektora Uniwersytetu W arszaw  
skiego, prof. Pieńkowskiego pi­
semne zarządzenie, którem ną za­
sadzie art. 42 ustawy o szkołach 
akademickich zamyka z dniem 26 
b. m. Uniwersytet W arszawski 
w całości.

Zarządzenie p. ministra umoty­
wowane jest trw ając cmi od kilku 
dni na Uniwersytecie W arszaw ­
skim zajściami, które w dniu 25-ym 
b. m. nabrały charakteru krw a­
wych ekscesów.

*
W śród studentów Uniwersytetu 

W arszawskiego rozpoczęto Wćzo- 
ra kolportowanie ulotki Legjonu 
Młodych, w ostrych słowach po­
tępiającej sprawców krwawych 
zajść. Jak się dowiadujemy, ulot­
ka ta ze względu na niezwykle

mocny ton, w  jakim była utrzy­
mana, została przez władze bez­
pieczeństwa skonfiskowana.

*
P o środow ych  tragicznych zajściach  

na U n iw ersy tecie  W arszaw sk im  w eżo  
. raj zapanow ał zupełny  spokój. Bram y  
uczelni szczeln ie  zam knięte. W yk ład y  
za w ieszo n e  aż do odw ołania.

Rano, około godz. 11. przed zam - 
kniętem i w rotam i U n iw ersytetu  n ie­
w ielk ie  grupy m łod zieży  zam ierza ły  
sp row okow ać now e zajścia, natych­
m iast jednak usiłow ania te zo sta ły  
przez policję zlikw idow ane bez ofiar 
w  ludziach.

A resztow any  spraw ca strza łów  z  lo ­
kalu Bratniej P om ocy  student III kur­
su Jerzy  Konzycki, członek  b. O. W. 
P. przesłuchany zosta ł przez prokura­
tora K orzeniow skiego, który prowadzi 
w  spraw ie tej dochodzenie. Policja  
energicznie d ąży  do ustalenia nazw iska

Serraut tworzy rząd
w e Francji

PARY Ż, 26.10. —  A lbert S e r ­
raut, którem u b. p rem je r D ala- 
dier, Chauteimps i B onnet obie­
cali w czora j sw e  poparcie  bez 
żad n y ch  zastrzeżeń , p raw dopo­
dobnie w  ciągu dnia dzisiejszego 
będzie konferow ał z p rzy w ó d ­
cami stro n n ic tw  cen trow ych . 
Zdaje się, iż S e rra u t m a już o- 
beonie zapew nione poparcie neo 
socjalistów .

PARYŻ, 26.10. Sarrauł przybył 
do pałacu Elizejskiego, aby powia­
domić Prezydenta Republiki, że 
przyjmuje misję tworzenia rządu. 
Minister Sar raut przyjął zasadę 
rozszerzonego gabinetu radyka­
łów.

*  . .

Desygnacia Alberta Sarraut na 
premiera ni© była niespodzianką i 
została przychylne przyjęta przez 
prasę, która • przypuszcza że Sar­
raut zdoła wkrótce uformować nfo 
w y  rząd. Przew aża pogląd, iż no­
w y  _ przemjer _ dobierze swych 
współrpacowniików p raw d  wyłącz 
©i© z szeregów partii radykalnej.

Bez w zgędu na to  jaką będzie

f a n o w i  z Żyrardowa
skarżą się na oodatki

Francuscy akc onarjusze Zakła­
dów  Żyrardowskich, niezadowolę 
ni z wysokości wymiaru podatków, 
wn eśli do Najwyższego Trybuna- 
łu Adiffim stracyriego szereę skar£ 
podatkowych, dotyczących' podat­
ków w  wysokśoi btosko 2 mlijonów 
zł.

W czoraj N. T. A. rozpatrywał 
pierwsza tego rodzaju skargę o po 
diateik obrotowy z r. 1929.

W yrok ogłoszony ma być w 
przyszłym  tygodniu.

większość dzienniki podkreślają ko 
nieczność ładu w sprawach budże 
towyeh i finansowych.

drugiego studenta, który strzelać  miał 
na podw órzu U niw ersytetu .

W  szpitalu św . Rocha przebyw ają w  
dalszym  ciągu ciężk o  ranni studenci 
Józef S iek, który d otychczas nie od zy  
skał przytom ności i W iktor Kletkin, 
którego stan po dokonaniu operacji w y  
jęcia kuli, znacznie się polepszył.

N aogól w  um ysłach i nastrojach na­
stąpiło pew n e odprężenie, w y w o ła n e  
refleksjam i po silnych w strząsach  ostat 
nich, które, jest nadzieja, pow inno do­
prow adzić do ca łk ow itego  uspokojenia 
i otrzeźw ien ia  tak m łodzieży  jak i 
tych, którzy byli ukrytem i sprężyna­
mi jej fa łszy w y ch  posunięć.

Tin premier na Zamku
P a n  P rez y d en t R zeczypospo­

litej p rzy ją ł w czoraj p. prem je- 
ra  Jęd rzejew icza, k tó ry  iafor* 
mowa} P an a  P rez y d en ta  o b ie­
żących  p racach  rządu.

Owa wyroki śmierci
w  Gnieźnie

GNIEZNO, 26.10. —  D ziś zo­
s ta ł og łoszony  w y ro k  w  p ro ce­
sie w  tryb ie  d o raźnym  p rzec iw ­
ko m ordercom  rolnika W ró - 
czyńskiego z M ieleszyna. Obaj 
m o rd ercy  P io tr  L inka i F . R a­
dzi m śk i
skazani zostali na karę śmierci.
O brońcy  sk azanych  wnieśli pro  
śbę do P an a  P rez y d en ta  o ła ­
skę.

Irlandczyk—p. Lester
Kem smem bfgi Narodów w Gdańsku
GENEWA, 26.,0. — Rada Li­

gi Narodów na odbytem  dziś po­
siedzeniu m ianowała jednomy­
ślnie Irlandczyka p. Sean L este­
ra na stanow isko W ysokiego  
Komisarza Ligi Narodów w  
Gdańsku.

P . L este r, s ta ły  p rzed staw i-

e w iz j e
u działaczy ludowych

W  Myślenicach policja przepro­
wadziła rewizję w domu prezesa 
koła Stronnictwa Ludowego w  Pci 
miu, Jana Roda i prezesa Związku 
Młodzieży Wiejskiej Społ. Ośw 
Szczepana Depły.

U pierwszego z nich znaleziono 
rewolwer bębenkowy amerykański

w  domu Depty znaleziono 3 naboje 
w  kieszeni marynarki, co nasuwa 
przypuszczenia, że posiada on 
broń.
. Podczas rewizji w domu Jana Ro 

by  nie zastano go w domu, gdyż 
wymienieni ukrywają się przed a- 

} resztowaniem, utrzymując ścisły
■i gazetę komunistyczna z oddartym  kontakt z działaczami Stronnictwa 
nagłówkiem. P-odczas zaś rewizji ' Ludowego powiatu limanowskiego 

• ) ; * : (  --------

Rewizja Ksiąg magistratu
Donoszą z Kowla:.
Pan prokurator wkrbczył wresz 

ci© w magistrackie bagienko. W szy 
stkie księgi rachunkowe magistra­
tu m. Kowla powędrowały do sę ­
dziego śledczego.

Przewożono je reprezentacyjnem 
autem magisttackiem i obecnie są 
one badane przez sędziego i bu­
chalterów zaprzysiężonych.

W  mieście krążą sensacyjne re­
welacje.

Szereg świadków wzywanych 
przez sędziego, składa obciążające 
m agistrat zeznania.

Opinja publiczna wierzy, że 
wlcońcu władze sądowe położą 

•kres korupcji i bezprawiu kowel- 
skiego Zarządu miasta.

Zycie nie jest rozkoszne!
10 miljonów samobójców w ciągu 30 lat

10 miljonówGENEWA, 26.10. Komisja socjal­
no - poetyczna Ligi Narodów' opu­
blikowała wstrząsającą statystykę 
samobójstw w7 Europie.

Z zestawień wynika,- że w  ciągu 
30-lecia, t. j. od dnia . 1 stycznia 
1901 r. do 31 grudnia 1931 r. w Eu­

ropie zarejestrowano 
samobójstw.

Przerażająca ta cyfra, w której 
największe pozycje stanowią ostat 
nie lata kryzysu, dorównywuje licz 
bie ofiar wojny światowej.

ciel w  G enew ie irlandzkiego 
rządu  de V alery , zaskarb ił so ­
bie tu  w ielką sym patię , w y s tę ­
pując w  licznych okazjach, ja­
ko rzecznik mniejszych państw, 

, przeciw  państwom wielkim.
*

Delegat Polski min. Raczyński, 
na Radzie Ligi oświadczył: ,JPrag- 
nę ze swej strony w  imieniu mego 
rządu poprzeć nominację p. L este- 
ra. Już. jako syn swojej ojczyzny, 
ma p. Lester prawo do sympatii 
Polski, co więcej, osobiście potraiił 
pozyskać sobie tę sympatie wraz z 
sympatią wszystkich członków Ra 
dy, w przeciągu tak krótkiego cza 
su, od chwili gdy zasiadł pomiędzy 
nami.

W swym charakterze członka 
Rady, specjalnie zainteresowanego 
w  sprawach gdańskich. Polska rwa 
ła okazję wypowiedzieć swa opin­
ie co do metody wyboru osobisto­
ści, posiadających odpowiednie wtf 
runku dla wypełnienia funkcyj w y 
sok lego komisarza. Jak słusznie po 
wiedział nasz przewodniczący, mo 
żerny w tym wypadku być całko­
wicie zadowoleni. To też 
przyjemnie ml jest móc zapewnić 
p. Lestera, że może liczyć w w y­
pełnieniu swego delikatnego i trud 
nego zadania, na iaknajbardziej 
przyjazna pomoc rządu polskiego.

Sesja Rady została następnie 
zamknięta.

Następna sesja rozpocznie się 15 
stycznia pod przewodnictwem re­
prezentanta Polski.

  ;) *  (;---------------

Straszny wybuch 
motoru

BUKARESZT, 26.10. —  W e  
w si V anatori w  pobliżu Ja ss  na­
stąp ił w ybuch m otoru, porusza­
jącego m łockarnię. 6 robotni­
ków  zosta ło  zabitych , 10 jest' 
ciężko rannych.
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Zastanówmy s ię  trochę

„Narodowi rewolucjoniści"
P rasa donosi: PoOcia w szc zę ­

ta energiczne śled ztw o  w- spra­
w ie  ostatnich zam ieszek i nieu­
danego zam achu bom bow ego na 
lokal redakcyjny jednego z dzień  
.1 ile ów  w arszaw skich .

M. in. zostali aresztow ani i de 
ly z ią  sędziego  śled czego  o sa ­
dzeni w  w ięzieniu śiedczem , ja­
ko poszlakow ani o  udział w tym  
zam achu, członkow ie nielegalnej 
organizacji m łod zieży  w szech ­
polskiej.

P odczas rew izji u zatrzym a­
nych znaleziono m aterjały, 
stw ierdzające istnienie w  b. lo ­
kalu O; W . P. zakonspirow a­
nych grup p. n. „narodow ych  
rew olucjonistów ".

Przed półtorawiekiem zabito, 
zamordowano, rozszarpano nam 
Ojczyznę. Naprzeciw wszelkim  
prawom mocy i przemocy, siły  
i gwałtu, bezprawia i okrucień­
stw a — użyźniona krwią mę­
czeńską najlepszych Jej synów  
-— zmartwychwstała.

I oto mamy Ją wolną, wielką 
i niepodległą. Mamy Ją — Naj­
jaśniejszą.

Powiedział kiedyś jakiś pisarz 
francuski: „Niema już cudów,
odkąd przyzwyczailiśmy się do 
rośnięcia zboża i rodzenia dzie­
ci".

1 widocznie miał rac’ę. Wol­
ność, cudowna, wspaniała wol­
ność, dumna, niepodległa Oj­
czyzna o najbardziej ludzkich i 
humanitarnych tradycjach wśród 
narodów Europy—stała się nafci 
zbyt zwyczajna. I zbyt codzien­
ną. I zbyt powszednią.

Zapomnieliśmy już oi cenie, 
jaką zapłacono za te sztandary 
z Orłem Białym. Za słow o Pol­
ska — w  spisie narodów św ia­
ta.

W łopocie naszych biało- 
amarantowych sztandarów nikt 
już z  nas nie usłyszy ani świstu 
kos racławickich, ani jęku. giną­
cych pod Olszynką, ani głuchych 
iwerblów towarzyszących tysią­
com egzekucyj na szubienicach, 
ani podźwięku kajdan tysięcy  
wygnańców i skazańców sybir- 
skich... Nikt nie usłyszy kroków 
tych ostatnich żołnierzy naj­
wierniejszych Polski wykreślo­
ne1 z map Europy i niewolnej—  
żołnierzy Leg‘onów Polskich...

Polska, okupiona, wymodlona 
i wywalczona potokami krwi naj 
serdeczniejszej i męczeńskiej, 
strugami łez najrozpaczniej- 
szych, marzeniem, wiarą i tę­
sknotą całych pokoleń—stała się 
nam już powszednią i pospolitą, 
o, także pospolitą — rzeczą.

Jakże to mówił Sienkiewiczów  
ski Bogusław Radziwiłł?: 
„Rzeczpospolita to postaw suk­
na czerwonego..."

To też ciągniemy i rwiemy 
dziś ten postaw, nie gorzej od 
niego i jemu podobnych...

Polskę mamy — tylko Pola­
ków zabrakło... Są w szyscy, są 
najrozmaitsi, są partje, obozy, 
partyjki i związki o nazwach i 
godłach tysiącznych... tylko Po 
laków niema...

Gdyby partja X  nałleoszych 
rzeczy dla kraju zachciała, par­

tia B to wykpi, wyśmieje i w y ­
szydzi... I stanie okoniem... Bo 
to przecie — inna partia... 

Mamy czerwone sztandary i

wiśniowe na Śląsku naśładow- 
ców  hitlerowskich koszule... Ma­
my hasła i godła najrozmaitsze, 
a w miłości kraju jako „najnaro-

Patia stara tweroza Konserwatystów
Sensacyjny wynik wyborów w Londynie

LONDYN. 26.10. — W  ied- 
nym z zachodnich okręgów w y­
borczych Londynu w Fulham 
odbyw ały się w czoraj w ybory  
uzupełniające do Izby Gmin, 
spowodow ane śmiercią dotych­
czasow ych posłów konserw a­
tywnych.

Okręg Fulham od 15 lat by ł 
w posiadaniu konserw atystów  i 
uw ażany był za okręg bez­
względnie pewny.

W iększość koserw atyw na w  
w yborach w r. 1931 wynosiła

14.521 głosów, tym czasem  wczo 
rajsze w3?bory zadały  konser­
w atystom  srom otna klęskę. P a r  
tja pracy uzyskała 4.840 głosów 
większości. Głosy konserw atyw  
ne z 24.000 spadły o połowę, zaś 
głosy partji pracy z 9.000 pod­
w oiły się.

Jest to bezwzględnie najbar­
dziej sensacyjne zw ycięstw o, 
jakie w znacznej części społe­
czeństw a angielskiego dokony­
wa się na niekorzyść obecnego 
rządu narodow ego M acdonalda.

Samobójczy zgon 14-letnego ucznia
rifć s ’opni n dosta tecznych  -  kula w usia

Niepowodzenia w naukach stały 
się przyczyna tragicznej, śmierci 
14-letoiego Witolda Za żar siki ego, 
ucznia klasy 4-ej gimnazjum Ren­
tal era w Warszawie.

Rodzice chłopca żyli od dłuższe­
go czasu w separacji. Po rozejściu 
się Zażarskeh syn ich Witold wy­
chowywał S'ę u ojca — urzędnika 
kolejowego, zamiieszfcir ącego dwa 
pokoje z kuchnia Nr. 20 przy ulicy 
Emilii Plater,

Wychowywany w atmosferze nie 
suasek domowych, chłopiec odzna­
czał się nadzwyczajną wrażliwo­
ścią. Ostaitod zapadał kBkaikrotnie

na zdrów1'u, co odbiło się fatalnie 
w naukach. Wczoraj otrzymał cen 
zurę z pięciu n iedostateczncmi stop 
niani i. czem się talk przejął, iż doko 
nał samobójczego zamachu na ży­
cie.

Około godzimy czwartej popo­
łudniu, podczas nieobecności ojca i 
służące’, chłopiec zamknąwszy się 
w swym pokoju wystrzałem rewol 
werowym w usta (Pozbawił s:ę ży­
cia. Ojciec powróciwszy z biura do 
d o m u  z n a la z ł  ju ż  stygnące zwłoki 
syna, a wezwąy lekarz Pogotowia 
stwierdizśł śmierć chłopca.

Zwłoki zabezpieczono ma miej­
scu.

Bojkot „Niebieskiego orła
ogłosili farmerzy amerykańscy

NOW Y JORK, 26.10. —  Tel. w l. —  
W yzn a czen ie  przez  rząd S ł. Zjedno­
czo n y ch  sta łej c e n y  na z ło to  uw ażane  
jest w kołach finansow ych  za p ierw szy  
krok w  kierunku stabilizacji dolara.

Jednocześnie jednak m nożą s ię  w y­
padki, k tóre  stab ilizacyjnym  zam ia­
rom R oosevelta  m ogą przyczyn ić  w ie­
lu trudności, a m oże naw et uniemożli­
w ić  ich realizacje.

Inflacyjne nastroje -ujawniają się 
wśród farm erów, k tórzy  ty lko  w  de­
waluacji dolara w idzą sp osób  ulżenia 
doli rolnictwa.

OglosMi oni strajk, który  ma trw ać  
tak długo, aż  żądania ich w spraw ie  
podniesienia cen y  surow ców  rolniczych  
zostaną spełnione.

Strajk m a przebieg o stry . P atrole far 
m erów  obsadziły  w szy stk ie  s z o sy  i za  
trzymtiiją sam ochod y ciężarow e, w io ­
zą ce  ży w n o ść  d o  m iast. D ochodzi cźę  
sto  do starć z miiścją.

F arm erzy  o g ło sili ponadto bojkot 
„niebieskiego orła NRA“, naw ołując do 
niekapowania w sklepach, -które opa-trzo 
ne są godłem  odbudowy gospodarczej.

Dywersyjna działalność Niemca
ukarana 3 miesięcznem więzieniem

Na w cozarjszej rozpraw ie sądu okrę  
g ow ego  w  K atowicach przeciw ko m ie­
szkańcow i B o jszó w  Dolnych. Janowi 
K ocurkowi, zosta ła  w yśw ietlo n a  cieką  
w a  rola d z ia łaczy  m niejszości niem iec  
kich, agitujących w śród bezrobotnych.

Kocurek nam ów ił w  sw oim  czasie  
5-ciu bezrobotnych do em igrow ania do 
Niem iec, przedstaw iając im w  zachę- 
cajacem  św ietle  obecne stosunki w  
Niem czech i tw ierdził, ż e  przybyw ają  
c y  z  P olski bezrobotni są  specjalnie ho 
norowani, otrzym ują w ydatną pom oc  
i p ierw szeń stw o w  uzyskaniu pracy. 
Bezrobotni dając w iarę słow om  Kocur 
ka, udali sie  do N iem iec, gdzie przeszli 
straszliw ą gehenne.

P o w ró c iw szy  czem predzej z pow ro  
tem  do Polski powiadom ili w ład ze  o 
dyw ersyjn ej działalności Kocurka, któ

re po sta w iły  go w  stan oskarżenia.
W  w yniku dzisiejszej rozpraw y sąd  

przyjm ując za w iarygodne tłom acze- 
nie się  oskarżonego, iż  działał bez pre 
m edytacji, zasadził go na 3 m iesiące  
w iezien ia.

Rozbiła zaoora drogowa
W czoraj, w czesn ym  rankiem, na zbie  

gu ulic N ow ow iejskiej i 11 Listopada 
w  Zgodzie pod Św iętoch łow icam i, pro  
w ad zon y przez 25-letn iego Karola 
Broiła sam ochód osob ow y Śl. 7455 na­
jechał całym  rozpedem  na słup zapory  
drogow ej. Siła uderzenia cala zapora 
została zupełnie strzaskana a przód  
w ozu silnie uszkodzony. K ierow ca nie 
poniósł na szczęśc ie  żadnego szwanku.

dowsze" się licytuiące... Mamy 
dziesiątki, setki, tysiące party.i) 
i obozów...

Tylko w  tym zgiełku i hała­
sie, w  tej powodzi barw, zna­
ków i zawołań —  tonie, kryje się 
w  ciemny kąt zapomniany 
sztandar biało-czerwony... I sło­
wo: Ojczyzna...

I mało jeszcze widać mamy, 
tych partyj, mało tych „jedy­
nych i najlepszych" obozów, sko 
ro dziś jeszcze czytać musimy, 
przytoczoną na wstępie notat- 
kę....

„Narodowi rewoluc'oniści“!..« 
Naprawdę, jeszcze i takich było  
nam trzeba... W  wolne;, całej, 
niepodległej Ojczyźnie...

Jedno tylko: czy ci obecni 
„narodowi rewolucjoniści" po­
myśleli kiedykolwiek o tych re­
wolucjonistach, których groby 
od setki lat w ieńczyły cała Pol­
skę, których groby bezimienne 
i zapomniane daleki Sybir zasła­
ły?  Czy mają czoło i sumienie, 
tamtym kraść tę najszczytniej­
szą i najdumniejszą z nazw?

Nie — nie myślcie o tem, „re­
wolucjoniści... narodowi"...

Uderzcie raczej biednemi, O- 
tumanionemi głowami u grobów  
zdrajców, warchołów, sprze­
dawczyków i targowiczan...

Albowiem to są wasi praw­
dziwi przodkowie... I tytko po 
nich wolno wam dziedziczyć ha­
sła, tytuły i nazwy

Motoryzacja
armji amerykańskiej

WASZYNGTON, 3620.—Dep. 
sta^u dla spraw wojskowych o- 
znajmil, iż zamierza zakupić za 
18 milionów doi. większą dość 
samochodów, a za 15 mili. doi 
samoloty. Zakupy mają hyć do­
konane wyłącznie w  firmach, 
•które podpisały kodeksy Roose­
velta.

W różby na dziś
W czesn e godziny rename m ogą się  

okazać mniej pom yślne ze  -względu 
na wydatki, straty , drobne przykroś­
ci dom ow e lub rozczarow an a, spow o  
dow ane przez o sob y  płci odmiennej.

Jednakże w  m iarę podnoszenia się  
słońca nad horyzontem  sytuacja pieg 
nie w ybitnej popraw ie, a późniejsze  
godziny  ranne n ieźle  s ie  zapow iada­
ją, obiecując ekspansję fizyczną i p sy ­
chiczną.

Bliżej godz. 16-ej m oże się  już za­
zn aczyć  gorsza  passa, przynosząca  
drobne straty , zam ieszanie, nieporo­
zum ienia z kasjeram i, buchalteram i 
lub pośrednikami.

Nie będzie jednak nic pow ażniejsze­
go, a m iędzy godz. 17-ta a 18-tą mo­
żem y z pow odzeniem  za łatw iać spra­
w y  m ające pozostać w  ukryciu i prze  
nrkać cudze tajem nice.

Już .jednak zaraz po godz. 20-ei mo­
żem y p rzeży w a ć  jakieś niepokoje ' w. 
zw iązku z podróżam i, korespondencją, 
dziennikarstwem , pracą um ysłow ą lub 
m łodzieżą i dopiero godzimy później­
sze  przyniosą w ięcej sta łości i har­
monii.
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Burza dziejowa od Wschodu
Dlaczego - wcześniej czy później - Japonja porwie się do wojny?

mii wyjątkową wytrzym ałością ii- I nikły w  Japonii, jak w żadnej ar- 
zycziną i małemi wymaganiami, | mjr enrape.sk! ej. 
przypominając klasyczne w zory j Pow staje kwestia: czy Japonja 
żołnierzy spartańskich. Odsetek I zarażona jest duchem raiUtaryzmtu, 
żołnierzy niepiśmiennych jest tak że rząd prowadzi paftykę wojsko
g a g M M B B a a g a a a M W B a B a a w H C T M BM KBM M SBPH Baa^^    v m w  , ^

Wtgiel polski w Egipcie
Walka o nowe rynki zbytu

W krótce rozpocznie się czw arte 
dziesięciolecie od czasu, gdy 
skromny, nikomu bkiżej nieznany 
w  Europie naród japoński ukazał 
sie na widowni politycznej św ia­
ta....

Wojna rosyjsko - japońska po­
stawiła Japonie w. szeregu państw  
— mocarstw i pozwoliła jej w  ten 
luib inny sposób
oddziaływać na politykę Europy.

Czemże obecnie jest tajemniczy 
„kraj kwitnącej wiśni", o którym 
coraz to częściej dowiadujemy się 
z prasy.

Kraj ten żyje przygotowaniami 
do wielkiej, rozstrzygającej walki 
dziejowe , o wyniku której trudno 
narazie mówić.

Dziś ca łe  państwo japońskie 
przejęte jest świadomością niezwy

klej ważności chwili obecnej. 
Obserwując życie, troski i niepo­
koje m as japońskich obywateli, 
można pomyśleć, że zm obifeowa- . 
na od roku zgórą Japonia przygo­
towuje się do poważnych działań 
wojennych.

Gdy s'e wy.'edzie rano na ulice 
Tokio, można spostrzec niezwykły 
obrazek. Na rogu jednej z ulic

terkocze karabin maszynowy. 
Trzej żołnierze z  podoficerem na 
czele ostrzeliwała perspektywę 
pięknej alei, przez którą kilkuna­
stu piechurów przebiega, schyla­
jąc się ku ziemi. Jest to zwykły 
w Japonii sposób nauczania żołnie 
rzy walk ulicznych, z czego korzy 
sta z zaciekawieniem i powagą 
przyglądający się tłum cywilów.

Dzieje się to w  6-miljonpwem 
mieście, na ruchliwej ulicy śród­
mieścia.

Niedawno, bo przed dwoma ty ­
godniami dopiero odbyły się w 
okolicach Tokio wielkie trzydnio­
we manewry lotnicze f chemicz­
ne. W  dzień i w nocy trw ały  alar 
my. Zmobilzowano 15 tysięcy o- 
chotoiików: kobiet i młodzieży.
W szyscy oni zostali rozmieszcze­
ni w odpowiednich punktach ulicz 
nych i wskazywali miejsca uciecz 
ki przed zbliża ącemi' się samolota 
mi lub falami zatrutego powietrza. 
Pałac cesarza okrążony łańcuchem 

bateryj przeciwlotniczych 
biczem nie różnił się od domostwa 
ubogiego rzemieślnika.

Każdy nuns'ał w łożyć maskę, 
każdy musiał wykonać to, co zo­
stało podane w  przepisach w ładz 
obrony przeciwgazowej.

Od trzech miesięcy wojskowa 
flota Japonii znajduje sie 
na petitem morzu na manewrach 
i w w :eikiej tajemnicy odbywa 
ćwiczenia obrony w ybrzeży japoń 
skich. M anewry te skończą się 
w k ró tc e  w ielkim  festynem w  por­
cie tokijskim  oraz rewją morską. 
Rewia ta zaćmi swą potęgą słynną 
paradę morską w r. 1905 po ukoń­
czeniu wojny japońsko-rosyjsfciej. 
W ó w c za s  w rewif brało udział 
155 jednostek bojowych o pojem­
ności 324 tys. tonn, obecnie będzie 

161 jednostek o pojemności 
848 tys. tonn.

Bez końca możnaby przytaczać 
takie przykłady z życia współcze 
snej Japonjt. stanowiące dowód du 
cha militarnego Japonii.

Poziom militarny kraju nietylko 
utrzymuje s !e na odpowiedniej wy 
sokości. lecz stale udoskonala się.

Żołnierze i marynarze japońscy 
różnią się od żołnierzy innych ar-

Nasz przem ysł w eg'ow y rozwija 
ożywianą akcję w kierunku zdoby­
cia nowych rynków zbytu. Należy 
do nich między innemi rynek egip­
ski, gdzie skierowane zostały ostat 
ralo poważniejsze ładunki węgla poi 
skiego.

Nasz wywóz do Egiptu natrafia 
na silną konkurencję przedewszyst 
kiem ze strony węgla angielskiego, 
który oddawna usadowiony jest na 
tym  rynku oraz węgla niemieckie­
go, a także sowieckiego i tureckie 
go. Mimo to konkurencyjność na-

C iężka sytuacja gosp od arcza1 na w si 
nie jest dla nikogo tajem nicą. _

Znane też Jest dobrze n iezw ykle  
ciężk ie położen ie w si w ładzom  pań­
stw ow ym , które —  jak wiadom o — od 
dłuższego czasu drogą szeregu  zarzą­
dzeń i ulg starają się przyjść ludności 
rolniczej z pomocą.

W  związku z tern obiegają od pew ­
nego czasu pogłoski, że  rząd zatnie* 
rza w prow adzić w  ży cie  w ielk i plan 
robót publicznych, któreby pozw oliły  
zatrudnić w iększą  liczbę w łościan, 
znajdujących się  w  ciężkich warun­
kach m aterialnych.

N iezależnie od tego — jak tw ierdzą  
te pogłosk i —  m ają być w  dalszym  cią 
gu rozszerzone i w prow adzone w  ż y ­
cie  now e ulgi podatkow e i kredytow e

szego węgła pod względem jakości 
i ceny oraz intensywne starania w 
kierunku rozwinięcia tego wywo­
zu, stwarzają pomyśtae widoki je­
go rozwoju.

W ywóz węgla polskiego do Egio 
tu ograniczał się dotąd . przede-, 
wszystkiem do węgla bunkrowe­
go, kierowanego do Port Saldu. 
Czynione są jednak starania zain­
teresowania węglem polskim rów ­
nież egipskich kolei oraz sfer prze­
mysłowych.

ka.
II) Specjalne akademie oszczęd­

nościowe, odczyty w organizacjach 
społecznych i w wojsku, okoliczno 
ścbw e pogadanki w szkołach, nad 
to  w niedzielę dn. 29 października 
o g. 12.15 nadany będzie z radio­
stacji (krakowskiej odczyt o osz­
czędności prof, d-ra Adama Krzy­
żanowskiego.

być udzielane jedynie w ó w cza s, gdy  
na dana linję lub obszar nie została je­
szcze  w ydana koncesja zw ykła , nale­
ż y  zanaczyć, że  w  interesie osób, któ­
re reflektują na koncesje z prawem  
w yłączn ośc i leży  jaknajszybsze zw ró­
cenie sie z odpowiedniem i podaniami 
do urzędów  w ojew ódzkich.

K oncesje takie, daiace przyw ilej u- 
prawiania zarobkow ych p rzew ozów  
sam ochodow ych na prawach w y łą cz ­
ności, w yd aw ane m ogą b y ć  tylko tym, 
którzy zobow iążą sie do specjalnych  
św iadczeń  bądź w  gotów ce, bądź przez  
wykonanie pew nych  robót na rzecz bu 
dow y dróg i m ostów , niezależn ie od  
ogólnych opalt na Fundusz D rogow y.

dla w si.

P otw ierdzen ia tych pogłosek  ze  źró­
deł m iarodajnych dotychczas niema.

Prokuratura przy sadzie okręgow ym  
w  K atowicach przygotow ała  akt o- 
skarżenia przeciw ko Ignacemu Kielba- 
sińskietnu i jego syn ow i, T a d eu szo w i 
znanym  przem ysłow com  w arszaw skim  
i w łaścicielom  fabryki Franboli oraz 
niejakiem u K azim ierzow i Kohnowi, a- 
ferzyśc ie  w arszaw skem u.

Przedm iotem  sp raw y jest z łożone  
przez w ym ienionych fa łszy w e  oskarżę  
nie na b y łeg o  przedstaw iciela firmy 
Franboli w  K atowicach. Jerzego  
S zw ejcera , jakoby ten w  zw iązku z  U 
kw idacją stosunków  z firma dopuścił

wą czy też odwrotnie — trzeba 
hołdować tej polityce, albowiem 
cały kraj jest śwtadomy historycz 
tiej powagi chw ili która przeży­
w a? Co za przyczyna powoduję 
ten wzrost dążeń zaborczych?

Mówi się zwykle o nadzwyczaj 
nem przeludnieniu Japonii, które 
powoduje jakoby naturalną, fzy ez  
nie wytłumaczalna ekspansję. Je­
żeli przyjmiemy pod uwagę, że ta 
kie ogromne kraje, jak Koreją I 
Mandżurja, dotychczas słabo są 
kolonizowane, to sedno spraw y 
będzie sie znajdowało nie w prze- 
Uidnienta, lecz
w nadzwyczajnym wzroście prze­

mysłu j nadprodukcji,
wymagającej rynków, rynków I 
jeszcze raz rynków!

Japonja znajduje s!e w szczegół 
nem położeniu. Ma ona ze wszyst 
kich stron w rogów : Chiny. Sowie 
ty, Stany Zjednoczone A. P. a na­
wet Anglję. która jest jej wrogiem 
w takim samym stopniu, jak Ro­
sja w  r. 1904. Dlatego Japonja 
zmuszona jest do tej pracy mili­
tarnej, która musi być prowadzo­
na w dwu kierunkach:

obronnym i zaczepnym. 
Naprężona sytuac a po wyjściu Ja 
ponji z Ligi Narodów zmusza pań­
stwo Mikada do wielkich ofiar 
i napięcia... Naprężenie to grozi 
wi eliki em n ieb e z p: ecz e ń st we m,
gdyż może nastąpć taka chwila, 
kiedy pomimo woli kół rządzą­
cych energia potencjalna rmlitaryz 
mu w czasie pokoju

wyładuje się w energię 
kinetyczną, 

jak to było w dziejach F ranc i,
. kiedy Napoleon zmuszony był ru­
szyć na Rosję.

Interesy Japonii zasadn ezo nie 
różnią s;ę od interesów wym'enio- 
nych ewentualnych uczestników, 
krwawego dramatu na Dalekim' 
Wschodz;e. A dramat ten na ci­
chych morzach Pacyfiku może zro 
dzić s:ę nagle.

jak morderczy tajiun 
i przejść przez niejeden piękny za 
kątek krajów wschodnich pocho­
dem krwk żelaza i niewidzialnej 
broni, stworzonej przez chemię.•<

Górnik-cyłi lista 
rozbił się o drzewo

Z R ybnika donoszą: W czorajszego  
popołudnia na drodze pom iędzy Dębi- 
cem  a K ornowasem  w padł na drzew o  
jadący rowerem  górnik, 28-ietuł Jan 
K rajczok z R ydtiłtów  i u d erzy w szy  
głow ą w' pień, spadł z roweru a na­
stępnie stracił przytom ność.

P rzyczyną wypadku było  w ad liw e  
funkcjonowanie k ierow nicy row em . 
Z aw ezw ana na m iejsce karetka pozo  
towia odw iozła  go do szpitala Spółki 
Brackiej w  R ydułtow ach.

sie sprzeniew ierzeń na kilka ty s ię cy  
złotych  oraz ukrył pow ażne zapasy  
stanow iące w łasn ość  firm y Franboli, 
co  jak ustaliło śledztw o, nie polegało  
na praw dzie, a podyktow ane było je­
dynie chęcią zem sty  na tle konkuręn- 
cyjnem , ponieważ S zw eicer  po zlikw i­
dowaniu stosunkcw  z firma Franboli. 
objął przedstaw icielstw o innej firm y  
w arszaw skiej w- tej branży.

Rozprawa, tkórej termin w yzn aczo­
ny zosta ł na połow ę listopada r. b. bu­
dzi w- kotach kupieckich w ielk ie zain­
teresow anie.

31 października -  „Dzień Oszczędności"
Program obchodu „Dolą Oszczęd | bera. 3) Pieśń o oszczędności na r. 

naści", termin którego oznaczono 1933, muz. A. Modra, słowa A. Zyp 
na 31.X. 33, przedstawia się jak na 
stępuje:

I) Audycja radiowa z rozgłośni 
warszawskiej o g. 18.35, transmit o 
wafla na wszystkie rozgłośnię w 
Polsce. Program  audycyj: 1) Pol­
ska „Pieśń o oszczędności", muz. 
A. T. Adama, słowa M. Czerwiń­
skiego. 2) Prezmówienie Prezesa 
Centralnego Komitetu Oszczędno­
ściowego R. P. d-ra Henryka Gru-

Po koncesje na autobusy
do urzędów wojewódzkich

W  celu uporządkowania komunika-, 
cji autobusow ej ustaw a z  dnia 14-go 
m arca 1932 r. w prow adziła przym us 
kon cesyjn y , zezw alając jednocześnie  
na dalsze utrzym yw anie ruchu bez kon 
cesji w  ciągu dwmch lat, tym  przedsię  
biorcom , którzy w  chwili ogłoszen ia  
ustaw y  uprawiali zarobkowry przew óz  
samochodami.

U lgow y  ten okres zbliża sie obecnie  
ku końcow i i do urzędów  w o jew ó d z­
kich w p ływ ają  coraz liczniej podania 
o koncesje, które rozpatryw ane są w  
porozum ieniu z wJadzami w ojsk ow e-  
mi, kolejow em i i pocztow em i.

P on iew aż ustaw a przewodnie rów ­
nież w w dawanie kónęesii z  prawem  
w y łą czn o śc i, a' te o czy w iśc ie  m ogą

Wobec nędzy na wsi
pogłoski o nowych ulgach i pomocy

Alinysfa i ummysłowiec wamowskl
ostfarźeni o fałszywe doniesienie
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Serfa procesów przed sądem doraźnym
WyroRi, sprawy i zapowiedzi

LWÓW. 26.10. W  dniu dzisiejszym 
>rzed sadem okręgowym karnym, 

jako doraźnym, 
odbyła się rozprawa przeciwko nieja 
kiemu Madzie, lat 22, członkowi 
O. U. N„ z zawodu ostatnio malar zo 
wi pokojowemu, oskarżonemu o to. że 
w  dniu 27 września r. b. w zamiarze 
zabicia posterunkowego służby śled­

czej,
Michała Tendaia, dał do niego strzał, 
mierząc w głowę. S trzał chybił, ra­
niąc Tendaja w tw arz i szyję.

Po przemówieniu obrońców, którzy 
domagali się powołania nowych świad 
ków oraz przekazania rozprawy do 
postępowania zwykłego. Trybunał po 
naradzie
wydał wyrok skazujący Madzię na 
karę dożywotniego więzienia oraz u- 

trate praw obywatelskich.

Sprawa
zamachowca lwowskiego
LWÓW, 26.10. Rozprawa przeciw­

ko sprawcy zamachu w konsulacie so 
wieckim we Lwowie, Łemykowi zo­
stała wyznaczona w trybie doraźnym 

na poniedziałek 30 b. m.
Przewodniczyć będzie sędzia Me­

dyński, w skład Trybunału wchodzą 
sędziowie Dworzak i Michale.

Oskarża urok. Prachtel-Morawiań- 
ski.

siąpiono do przesłuchiwania świad­
ków, z pośród których komisarz P.P., 
Gierczuk ze Złoczowa, twierdził, iż 
Lewicki zastrzelił w swoim czasie w 
Białym Kamieniu posterunkowego 
Griissa.

O zabicie
posterunkow ego

RZESZÓW. 26.10. W  dniu dzisiej­
szym wyznaczona została 
3 dniowa rozprawa przed sądem do­

raźnym
w Rzeszowie, przeciwko 5 osobni­
kom, oskarżonym
o zabicie starszego posterunkowego 

policji,
ś. p. T. Markiewicza, w  Komorowie, 
eskortującego wóz pocztowy w- Kol­
buszowej do Majdanu w dniu 30 
września r. b.

Jako bezpośredni sprawcy w  zabój 
stwie odpowiadają: W  Płasz, Jan
Kiełbiowski. St. Jasiński. Dwaj inni

oskarżeni odpowiadają za planowanie 
napadu i wskazanie mieisca napadu.

O zam ordow anie  
r o ln ik a

POZNAŃ, 26.10. Z Gniezna do­
noszą, że przed tamtejszym są­
dem okręgowym jako sądem do- 
raźnym rozpoczęła sie w środę roz­
praw a przeciwko 25-letniemu Pio­
trowi Lince i 27 let niemu Józefowi 
Radzimskiemu, oskarżonym o za­
mordowanie rolnika Zygmunta 
W ruczyńskiego z Mieleszyna pod 
Gnieznem.

W  dzisiejszyej rozprawie zbrod­
niarze wypierają się winy. oskar­
żając się nawzajem. Po przesłucha­
niu świadków przewód sado­
wy. który potwierdził winę oskar­
żonych zamknięto. Ogłoszenie wy- 
roku nastani w dniu jutrzejszym.

Nhzabezpieczona ściana
przywaliła robotnika
W czorajszego przedpołudnia przy 

przebudowie dawnego lokalu Baty na 
Rynku w Katowicach, który został wy 
najęty na cukiernię, obsunęła się nie­
zabezpieczona jedna z bocznych ścian 
i rumowisko przywaliło pracującego 
tam elektromontera. Antoniego W a­
wrzyńca którego towarzysze pracy 
wydobyli z pod gruzów z ciężkieml 
obrażeniami.

Ofiarę wypadku przewieziono do 
szpitala miejskiego, gdzie pozostawiono 
go na kuracji.

Winę ponosi przedsiębiorca budowla 
ny, Andrzejewski, z powodu niezabez 
pieczenia ścian przy przebudowie.

Rabusie D o ż y w i l i  się
Ubiegłej nocy dokonali nieznani 

sprawcy włamania do składu spożyw 
czego Wilhelma GregOTCzyka w Król. 
Hucie (Krzyżowa 21). Po oderwaniu 
'kraty w drzwiach wejściowych spraw 
'ey wtargnęli do wnętrza, skąd po 
przeszukaniu półek i szuflad zabrali 
'artykułów spożywczych i paoiero­
sów za 200 zł.

Sąd
Się

nad bandytą
LWÓW, 26.10. Dziś rozpoczął 

w  Stanisławowie
sąd doraźny 

nad niebezpiecznym bandytą, Izydo­
rem Lewickim, poszukiwanym od sze 
regu miesięcy przez policję woje­
wództwa lwowskiego, stanisławowskie 
go i tarnopolskiego. Lewicki zawodo­
w y kasiarz był wielokrotnie już kara 
ny. W dniu 19 września r. b. w Tłu­
maczu postrzelił on ciężko posterunko 
wego P. P.. Dominikowa.

W czasie dzisiejszej rozprawy prze 
słuchano oskarżonego, poczem przy-

Aresztowanie świadka na sali
w procesie o marsz na NocKową

TARNÓW, 26.10. — W  procesie 
o marsz gromadzki chłopów do 
Nockowej zeznają w dalszym cią­
gu świadkowie. P ierwszy zeznaje 
świadek Kurda, komendant poste­
runku P. P. Świadek ten widział 
oskarżonego Wołka, jak jeździł kon 
no po wsiach i zwoływ ał chłopów 
do marszu. Na pytanie obrońcy 
świadek stwierdza, że nastroje pa­
nujące na wsiach

groźne były dla rządu 
i urzędników.

Dwai dalsi świadkowie Jan Och­
wat i Guzik zeznaniami swojemi 
obciążają oskarżonych Charchuła i 
Chechnika jako tych. któr-zy nama­
wiali chłopów do marszu na Noc- 
kową. W  czasie zeznań następnych

Straszna walka włościan
kosztow ała życie dwóch ludzi

Czeski Cieszyin: W e wsi Niebory, 
pow. Czeski Cieszyn, rozegrała się 
wczoraj wieczorem krw aw a rozpra­
wa między dwiema rodzinami włoś- 
ciańsikiemii. Tłem sporu były nieprzy 
chylme zeznania złożone przed sądem 
w  pewnym procesie przeciwko rodzi­
nie Pniaków.

Chcąc się zemścić na przeciwni­
kach. diwaj bracia Pnialkowie, dobraw

Włamywacze w Komitecie
pom ocy bezrobotnym

Ostatniej nocy nieznani dotąd spraw 
cy dokonali śmiałego włamania do 
biur miejskiego toomiteu pomocy bez­
robotnym w Król. Hucie (Sobieskie­
go 3).
- Po przedostaniu się do wnętrza 
przez wygniecione okmo na wysokim 
parterze, rabusie w poszukiwaniu go­
tówki powylamywaii wszystkie zam­
ki w biurkach, a nie znalazłszy nic 
wartościowego, otworzyli wytrychem 
drzwi magazynu na pierwszem pię­
trze, skąd zabrali używane ubranie 
męskie.

Szkoda wyrządzona przez gospodar 
kę złodziejską znacznie przewyższa 
wartość zrabowanego łupu.

szy sobie do pomocy killku tow arzy­
szy, uzbroili się w  kilje i kłody, z któ 
remi rzucili się na braci Kuźniarów.

Rozgorzała straszna walka, w  cza­
sie której padło dwu zabitych: jeden 
z braci Pniaków oraz niejaki Cieślak.

Żandarm eria wszczęła dochodzenie, 
aresztując trzech głównych sprawców 
krwawej masakry, których odstawio­
no wczoraj do więzienia sądowego w  
czeskim Cieszynie.

niedozwolony zabieg
Policja w  Brzezinach Śląskich oftrzy 

mała wczoraj w drodze poufnej in­
formacje, że w mieszkaniu Jadwigi 
'Heczkowej w  Brzezinach (W arszaw­
ska 45) ukrywane są od kilku dni 
zwłoki noworodka. Rewizja potwier 
dzila tę wersję, bowiem w łóżku zna­
leziono trup dziecka w  stanie rozkła­
du, znajdujący się tam już od tygod­
nia.

Jak ustalono Heczkowa, będąc w 
9-tym miesiącu ciąży pozwoliła doko­
nać na sobie niedozwolonego zabiegu, 
a obawiając się w ykrycia sprawy, 
przechowywała zwłoki w mieszkaniu.

O wypadku powiadomiono prokura­
turę w Król. Hucie, która poleciła do­
konać sekcji zwłok noworodka.

świadków miał miejsce na sala po 
raz pierw szy w toku rozpraw y o 
t. zw. zajścia ropczyckie

fakt aresztowania świadka, 
mianowicie w czasie zgzuań świad 
ka Mikołaja Bystreka.

Zeznania jego mocno odbiegają 
od zeznań, złożonych przed proku­
ratorem. W tedy stwierdził on. że 
widział kilku oskarżonych, z któ­
rych niektórzy zmusili go do wzię­
cia udziału w marszu gromadzkim, 
obectiip zaś Bystrek stwierdza, że 

nic sobie nie przypomina.
Prokurator: — Czy świadkowi 

kto groził przed procesem, że zmie 
nił swoje zeznania?

Św. Bystrek zaprzecza, jakoby 
mu grożono.

Prokurator. zwracając się do 
przewodniczącego:
Zatrzymuje świadka dla dalszego 

dochodzenia.
Po wyczerpaniu pytań prokura­

tor nakazał obecnemu na sali po­
sterunkowemu przytrzym anie i od­
prowadzenie świadka.

Dalej zeznaje Franciszek Kozak, 
któremu w nocy wybito w domu 
szyby. Następnie Katarzyna Kozak 
opowiada, że jeszcze przed kry- 
tycznemi zajściami w  czerwcu, 
przybito do jej domu kartkę z groź 
ba. że jak sie nie zapisze razem z 
mężem do Str. Ludowego, to ich 
obija, a wóz ich porąbią.

W  czasie zajść w  Nockowej 
oskarżony W orek wszedł do izby 
i kazał mężowi świadka udać się do

Ropczyc. Z dalszych zeznań na u- 
wągę zasługują zeznania świadka 
Jarząbka, który stwierdził m. ’.li­
że gdy gromada chłopska z Krzy­
wej kręciła się po wsi niezdecydo­
wana, w która stronę się udać. przy 
jechał na koniu osk. W. Tobiasz i 
..dał rozkaz, aby iść na Nockową".

Do południa Trybunał przesłu­
chał wszystkich świadków dowo­
dowych. Obrońcy postawili wnios­
ki, domagające się powołania sze­
regu świadków odwodowych, jak 
również powołania na świadka po­
sła Stachnika.

Trybunał postanowił uwzględnić 
większość wniosków obrony, zaś 
decyzje co do powołania na świad­
ka posła Stachnika oddalił.

Z kolei Trybunał przystąpił do 
przesłuchania świadków odwodo­
wych.

Pierwsi świadkowie oświadcza­
ją. że wogóle nic nie widzieli. Świa­
dek Czernikowa natomiast złożyła 
zeznania, obciążające oskarżonych 
Przybka i Stanka, że przemocą wy 
ciągnęli do pochodu jej parobka. 
Dalsi świadkowie odwodowi nic 
nie wnieśli ciekawego, oświadcza- ‘ 
jąc przeważnie, iż o  zajściach nic 
nie wiedzą.

Na tern zakończono dzisiejsze 
obrady. Dalszy ciąg jutro. W  dniu 
jutrzejszym zakończy sie prawdo 
podobnie przesłuchanie świadków. 
W  piątek spodziewane są przemó­
wienia stron, a  w sobotę rano w y­
rok.

Świętokradcze włamanie
pijanego w łóczęgi

Z Rybntlka donoszą: Wozoiraiiszej
nocy doikomano zuchwałego włamania 
So zakrystii kości oła katolicki ego w 
Jodłowniku, gdzie łupem włam ywa­
cza padły: pozłacany rełikwjairz, srebr 
na puszka z kadzidłem i dwie złocone 
puszki do przechowywania Hostii. Na 
miejscu czynu sprawca pozostawił je 
dynie próżną butelkę od wódki i las­
kę.

W  wyniikiu dochodzeń policyjnych 
stwierdzono, iż świętokradczego wła 
mania dopuścił się włóczęga Bartków

stoi, pocbodizący z Poznańskiego, a o- 
beonie bez stałego miejsca zamiesz­
kania.

Wdrożono za nim pościg.
 0 *0  ---

D olar 5.85
Na prywatnym rynku — dalszy spa­

dek dolara w zaofiarowaniu do 5.94. 
przy obliczeniu międzynarodowej!! 
5.92,

Bank Polski obniżył cenę dolara do 
5.85.
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dla wszystkichPORADNIK
JOZEFA GAWĘDY

A jednaK - gdyby me wiedzieli - przecież są szczęśliwi...
Wczorajszy „Poradnik" przy­

niósł niezwykły list dwojga ludzi, 
którzy nie wiedząc że sa bratem 
i siostrą wstąpili w  związek mał­
żeński.

Wspólny ich ojciec' uwiódł jej 
matkę, a następnie porzucił ją z  
dzcokiem, by z kolei ożenić sic 
z matka jego.

Złośliwość losu sprawiła, że dzie 
ci te spotkały się na drodze ży­
cia. pokochały i związały ślubem.

Ojciec przypadkowo odkrył tę 
prawdę i podzielił się nią z sy­
nem.

Tragiczna para małżeńska m'e 
wiedząc, co rob;ć dalej, czy ucie­
kać jedno od drugiego, czy pozo­
stać przy sobie, czy też razem po 
zbawić się życia, z dręczaccu tem 
pytaniem zwróciła sic do Czytel­
ników.

W odpowiedzi na błagalną proś 
bę o radę, nadeszły już pierwsze 
listy, z  których dwa poniżej za- 
nieszczam.

Szanow ny Panie R edaktorze!
Ogłoszona dziś sprawa tragicznego 

małżeństwa Kazimierza i Marii poru­
szyła mnie do głębi. Po krótkim na­
myśle postanowiłem udzielić tym nie­
szczęśliwym ludziom swej rady.

Będz!e to rada człowieka przecięt­
nego, nie filozofa, nie społecznika, tyi 
ko jednego z szarego bezimiennego 
tłumu.

Uważam jednak, że mam prawo za­
brać glos i wskazać najprostszą drogę 
tym ludziom, którzy oszołonreni nie­
szczęściem nie ńjogą jej odnaleźć.

Ta jedyna droga, to natychmiastowe 
■rozłączenie się i wydarcie z pamięci 
tego przeżycia.

Jeśli są ludźmi normalnym do gło­
wy im chyba nawet nie przyjdzie, że­
by mieli pozostać nadal w swym ka­
zirodczym związku.

Jeśli się nad tem zastanawiają to 
'v docznie dlatego, że nie zdają sobie

|  l i l o s z e n ia  O R N S N E  |
MATRYMONIALNE. Kawaler, lat 33, 
kupiec, wzrostu średniego, bez nało­
gów pragnie sie ożenić. Panny lub 
wdówki do lat 35, posiadające własny 
interes lub gotówkę do 3 tys. zł. ze­
chcą zgłosić się pod szyfra .,691 J." do
administracji „Nowego Czasu'*._______
NA DZIEŃ ZADUSZNY! Tanio lampki 
i świece na groby poleca: Henryk Rein 
liolz, drogerja i skład farb — Lagiewni 
ki Śląskie.
CHŁOPCA 16-Ietniego z uczciwej ro­
dziny oddam do nauki szewstwa lub 
krawiectwa do dobrych rzemieślników 
na przeciąg 4 lat. Łask. zgłoszenia: 
W. Szafarczyk, Lubliniec, ul. Mickle-
wicza 9. _______
ROLWAGĘ lekką, dobrze utrzymaną 
kupie okazyjnie. Oferty pod „Rolwa- 
ga“ do N. Czasu. Katowice.__________

SPRZEDAM NIEZWŁOCZNIE jedy­
ną na miejscu dobrze prosperującą 
gospodę i restauracje (10 min. od 
dworca kolej, i kopalni). Duża sala, 
ogród koncertowy, 6 morgów ziemi 
ornej, przydatnej na parcele budowla­
ne. Konieczna wpłata 36.000 zł. Ofer­
ty pod „Nr. 100“ nadsyłać do Admiui- 
stracji „N. Czasu“. Katowice.

POSZUKUJEMY zastępców rejono­
wych do sprzedaży pierwszorzędnych 
wyrobów cukierniczych. Zgłoszenia 
pisemne z dokładnym adresem i refe­
rencjami andśyłać: „Żorlina", Żegie- 
stów-Zdrói. woj, krakowskie.

RADJOODBIORNIK 3-Iainpowy z 
głośnikiem 1 akumulatorem do sprze­
dania za 90 żł. Katowice — Załęże, 
u). Beka 3 m. 10.

sprawy z potworności tego stanu rze­
czy w jaki w trąciła Ich podłość ojca.

Gdy odrętwienie przejdzie sami doj 
dą do wniosku, że pozostaje im tylko 
natychmiast się rozłączyć.

Henryk W- 
A oto list drugi odmiennie ujmu­

jący to drastyczne zagadnienie.
„Być może znajdą się ludzie, któ­

rzy określą radę podaną przezemoie 
nieszczęsnemu „braterskiemu" rnalżeń 
stwu jako wysoce niemoralną, ale to 
trudno, przywykłam zawsze mówić 
to, co myślę, choćby się to nie zgadza 
ło z pojęciami ogółu, a nawet wyraź 
nie im sprzeciwiało.

A zatem molem zdaniem, biedni ci, 
a tak bardzo kochający się „młodzi 
małżonkowie" powinni postąpić tak, 
talk im podyktują ich serca. To zna­
czy wVini pozostać przy sobie, wyikre-

Wiellkiie poruszenie wywoła! w swo 
im czasie w Boruszowcu, pow. ryb­
nicki, fakt znalezienia zakopanych w 
Iesie zakrwawionych zwłok noworod 
ka. Policja rozpoczęła obserwacje 
nad miejscem, gdzie dziecko pogrze­
bane znaleziono i stwierdziła po kil­
ku dniach, że odwiedza je w godzi­
nach wieczornych młoda dziewczy­
na. Gertruda Wodnik, która modli się 
rzewnie przytem płacząc.

Przytrzym ana Wodnłkówna przyzna

W czoraj nad ranem, na odcinku zte 
kmej g rancy  pod Brzezinami usiło­
wała przekroczyć granicę do Polski 
'wieloosobowa 'szajka przemytników, 
którzy ukryli się w rowie, oczekując 
odpowiedniej chwila.

Zamysły przemytników pokrzyżo­
wał jednak patrol „zielonków", którzy 
ukryci za drzewami oczekiwali wkro­
czenia na teren polski przemytników. 
Kiedy grupa przemytników, licząca 
około 15 osób poderwała się z miejsc 
— padły strzały, wobec czego prze­
mytnicy rzucili. się do ucieczki, gubiąc 
po stronie polskiej dwie paczki.

te, zawierające 10 kg. porna

ślając z pamięci wizytę ojca i jego 
„straszne odkrycie".

Byli szczęśliwi zanim ten tak bar­
dzo „moralny i dostojny starzec" nie 
zjawił się w ich domu, by zerwać za­
słonę kryjącą tragedię, której sam jest 
sprawcą. Powinni przy swem szczęś­
ciu pozostać, a wizytę ojca potrakto­
wać jak zły sen, który im -się przy­
śnił. aby tembardziej rozkoszować się 
mogli radosną rzeczywistością.

Bo przecież, gdyby ojciec nie po­
znał w żonie syna — swojej córki, 
lub gdyby to swoje odkrycie zataił 
przed nimi, żyliby nadal w nieświado 
mości, jako wzorowe małżeństwo i 
świat by sie nie zawalił, a więc nie 
zawali się również, gdy starannie w y­
rwą z pamięci ten cierń, jakim się 
stały dla nich rewelacje skruszonego 
po niewczasie ojca.

ła się do zakopania zwłok swego nie­
ślubnego dzieoka i w dniu wczoraj­
szym odpowiadała za ten czyn przed 
wydziałem zamiejscowym sądu okrę­
gowego w Rybniku.

Twierdzenie oskarżonej, iż dziecko 
urodziło się już nieżywe zostało zbi­
te orzeczeniem lekarza powiatowego 
'i w  wyniku rozprawy, sąd przyjmu­
jąc jaknajdalej idące okoliczności ła­
godzące, zasądził Wodniikównę na 6 
mies. wiezienia.

rozsypkę
rańcz i 5 kg. drożdży, które podjęli 
strażnicy i oddali w urzędzie celnym 
w Brzezinach.

 o*o-------
Ahademla

„ T y g o d n i4 P ro p a g a n d o w eg o  Z. 0. H Z.”
W  niedzielę, dnia 5 listopada r. b. o 

godz. 10.30 odbędzie sie w Teatrze Pol 
skim w Katowicach uroczysta Aka­
demia z okazji „Tygodnia Propagando 
wego Z. O. K. Z.“.

W stęp wolny.
Uprasza się społeczeństwo polskie o 

jaknajiiczniejszy udział.

Taik'e jest moje zdanie.
Karola.

— Dziś przytaczam te dwte 
krańcowo różne opim ę>, jako zapo­
czątkowanie dyskusji, która nie- 
wątpliwie będzie ciekawa i jak w i 
dać z nadesłanych dotychczas li­
stów „burzliwa".

Jutro zamieszczę dalsze odpo­
wiedzi, wśród których na specjal­
ną' uwagę zasługuje list znanegó 
lekarza, doktora W., który pro­
blem małżeństwa brata i siostnS 
rozważa z punktu widzenia me­
dycyny społecznej.

Przypominam oozatem, ż.e w  dyl 
skusji mają prawo, a nawet olKH 
wiązek zabrać głos wszyscy Czyi 
tętnicy „Poradnika". A zatem czel 
kam listów! Im wiecej ich będzie* 
tem wszechstronnie' droczące py­
tanie Kazimierza i Marii rozpafrzo- 
ne zostanie.

REPERTUAR
TEATRU POI SK EGO

Sobota, 28.10 o godz. 16 „Zaklęta! 
królewna" — ■ premjera; o godz. 20-ej 
„Stefek".

Niedziela, 29.10 o godz. 11 „Zaklęta! 
królewna". i

TEATR POLSKI NA PROWINCJI i 
Bytom. Niedziela, 20.10 o godz. 2(j 

„Odsiecz Wiednia". I
Bielsko. Poniedziałek, 30.10 o godzi 

20-ej „Musisz się ze mna ożenić". | 
Król. Huta. Wtorek, 31.10 o godz1* 

20-ej „Fraulein doktor".
„ZAKLĘTA KRÓLEWNA"

DLA DZIECI.
Pamiętajcie, że jutro w sobotę 28 bL 

m. o godz. 15.30, oraz w niedzielę dniał 
29 b. m. o godz. 11 przedpoł. premjera! 
cudnej bajki Emanuela Imieli. zaczerp­
niętej ze skarbnicy motywów ślą­
skich, do której muzykę dostosował 
K. Bończa-Tomaszewski. Pieczołowitą; 
reżyserię sprawuje reż. p. Godlewski# 
tańce w wykonaniu dzieci szkoły po­
wszechnej Nr. 3 — opracował p. Gliń­
ski. Oprawa dekoracyjna art. malarzal 
p. W ęgrzyna. Bilety sprzedaje kasa 
Teatru.

R A D jO
KATOWICE. Piątek 27 października# 
7: „Kiedy ranne wstają zorze". 7.053 

Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt- 7.52J 
Chwflka gospodarstwa domowego^
■ 11.40: Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 11.45: Wiadomości bieżące. 11.573 
Sygnał czasu d hejnał z Krakowa. 12.053 
Muzyka lekka. 12.35: Wiadomości me- 
teorolg. 12.38: D. c. muzyki lekkiej H 
Krakowa. 15.25: Wiadomości gospo­
darcze i giełdowe katowickie. 15.403 
Z życia Stowarzyszenia Młodzieży Pol 
sikiej. 15.45: Kronika harcerska. 15.503 
Chwilka morska i kolonialna. 15.553 
Pieśni w wyk. Chóru kop. „Moniusz­
ko" Janów — Nikiszowiec — pod dyr, 
p. Wojciecha Bywalca. 16.40: „Prze­
gląd wydawnictw". 16.55: Recital śpie- 

• waczy. 17.25: Arje w wyk. Kazimierza! 
J Czarneckiego. 17.50: Muzyka (płyty), 

18: „W Polskiej W ytwórni W ag“, 
18.20: Muzyka lekka. 19.05: Rozmaito­
ści. 19.10: „Tematy rumuńskie — Mi­
chał Eminescu". 19.25: Feljeton. 19.403 
Komunikat sportowy. 20: Pogadanka! 
muzyczna. 20.15: Koncert symfonicz­
ny Orkiestry Fiiharmonicznej. 213 
„Pierwszy rocznik literacki". 21.15: D, 
c. koncertu. 22.40: Wiadomości sporto­
we. 22.50: Muzy.ka (płyty). 23: Nudne 
i senne ste.kanie w żargonie franciH 
skim.

Nowy wyroK sKazuiący
dla redaktora Katowi f? erki

Sąd okręgowy w Katowicach pod 
przewodnictwem prezesa dr. Arcta o- 
raz sędziów dr. Kowalskiego, Borodzi 
ca jako wotantów, rozpatrywał w  dniu 
wczorajszym jedna z dalszych spraw 
przeciwko odpowiedzialnemu redakto­
rowi hitlerowskiej Kattowitzerki. Hein- 
zowi W eberów. Akt oskarżenia popie­
rał vice-prokurator dr. Nowotny, a o- 
brony podjął sie adw. Zbisławski.

Akt oskarżenia zarzucał Weberowi 
zniesławienie prezydenta Rzplitej,
prof. dr. Ignacego Mościckiego oraz 
rozgłaszanie nieprawdziwych faktów. 
Kattowitzerka zamieściła mianowicie 
w sierpniu artykuł pod tytułem: „Be- 
deuchtung der ponischen Staatprezi- 
denten - wahl", w  którym twierdzono,

II agitatorów
urządzało kursy agitacyjne

Pirzed sądem oikiręg-owym w  Kato­
wicach odpowiadała szajka aglaitorów 
wywrotowych w  ilości 11-tu oisób z 
Jerzym Ni es troi em na czele. Oskar­
żeni urządzali kiuirsy agitacyjne, na któ 
rych wygłasza® referaty antypańsfwo 
we, a pozateim tworzy® komórki ko­
mun isityczne, których zadaniem było 
przenikać do różnych orgainiEaicyj na

Z a K o p a ła  w  le s ie
zakrw aw ione zw łoki noworodka

Olbrzymia szaiKa przemytnicza
p oszła  w

że prezydent został mianowany przez 
ministra spraw wojskowych, m arszał­
ka Piłsudskiego.

W  wyniku przewodu sadowego W e 
ber został zasadzony na dalszy rok 
więzienia, przyczem w motywach pod 
kreślono, że Kattowitzerka systema­
tycznie szkaluje wszystko co polskie, 
i artykuł miał na celu poniżyć godność 
Głowy Państwa w opinii publicznej.

Sąd uwzględnił jako okoliczności ła­
godzące młody wiek oskarżonego i 
dotychczasowa niekaralność.

Łącznie z tą karą W eber ma nara- 
zie karę 30 miesięcy wiezienia. Po­
nadto znajduje sie w toku dalsze 40 
spraw karnych przeciwko niemu.

wywrotowych
rodowych w  celach destrukcyjnych.

Wine im uidowodrrono zeznaniami 
świadków i w wyniku przewodu są­
dowego Niestró.j został z.asądizony na 
10 miesięcy, oskarżeni Rosenbaum i 
Weinreb po 8 miesięcy, dalszych 7 
oskarżonych po 6 miesięcy, zaś oskar 
żon ego Aleksandra W ebera z braku 
dowodów winy uwolniono.
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Tajemnice toru wyścigowego

„Wielka Międzynarodowa"
S iln y  odd z ia ł  policji nie dopuśc ił  b u n tu ­

j ą c y c h  się g r a c z y  p rz e d  g m ach  z a rz ą d u  
g d z ie  w t rw o d z e  zg rupow ali  s ię  w łaśc ic ie ­
le  s ta jen  i liczni h o d o w cy , k tó r z y  p rz y sz l i  

- z o b a c z y ć  bieg. D o z a c isz n y c h  g a b in e tó w  
'dochodził ty lko  g łu c h y  p o m ru k  tłu-mu, n a ­
to m ia s t  nie s ły c h a ć  b y ło  o k rzyków ,,  k tó re  
luie u s ta w a ły  an i  n a  m om en t.

—  U n iew ażn ić  b ie s ,
—  P r e c z  z tak im  b ieg iem !
—  T o  n ie s ły c h a n ie  tak  w y k o r z y s t y w a ć  

g ra c z y .
Na nic się je d n a k  nie z d a ły  p r o te s ty  g r a -  

fczy. Z a b rz m ia ł  d rug i  d z w o n e k  i żokieje za ­
częli w y ch o d z ić  na tor , k ie ru jąc  się w  s t r o ­
nę  paddocku .  Na p rzed z ie  s z e d ł  M atrasz .  
G ło w ę  m ia ł  o p uszczoną ,  b y ł  z d e n e rw o w a ­
n y  za jśc iam i, jakie w y d a r z y ł y  się na to ­
rze. B y łb y  na jw ięce j z a d o w o lo n y ,  g d y b y  
Uur z d e c y d o w a ł  się w y c o fa ć  „ G am ajd ę"  
2  b iegu, tak , j a k  on  m u  p ro p o n o w a ł .  Ale 
U ur u p a r ł  się.

—  P ro w a d z i łe m  i p r o w a d z ić  b ęd ę  ty lko  
luczciw ą g r ę  n a  w y śc ig a c h ,  n ig d y  nie z r o ­
b ię  nic takiego, coby  m ogło  w y g ląd ać  n a  
k o m binac je .  Jeże li  w y c o fa m  „ G a m a jd ę "  
b ęd z ie  to je szcze  jeden a u tu t  w  rę k u  tych , 
k tó r z y  chcą , n ie w ia d o m o  d la  jakich ce ló w  
u n ie w a ż n ić  ten  b ieg , a  p rzec ież  b ieg  je s t  
z u p e łn ie  legalny.

M a tra sz  nie m iał n a  to odpow iedzi,  to 
t e ż  u b ra ł  się w  k o szu lk ę  b a r w y  stajni, 
w z ią ł  w  ręk ę  s te k  i p o sz e d ł  k u  pad d o ck o -  
rwi.

C h ło p c y  s ta jenn i,  k t ó r z y  p rz e p ro w a d za l i  
konie , znaleźli s ię  też pod  g ra d e m  g n ie w ­
n y c h  o k rz y k ó w  tłum u, k tó r y  sta ł  d o k o ła  
Sztachetek p a d d o o k o w y c h .  C h ło p c y  byli 
W idocznie  speszeni temi o k rz y k a m i,  k tó re  
zu p e łn ie  n iesłuszn ie  s p a d a ły  na ich g ło w y .  
„ G a m a jd ę "  p ro w a d z i ł  K ostek . S z e d ł  też  
p r z y  łbie k o n ia  i w y d a w a ło  sie, że coś szep  
ice m u do ucha. „ G a m a jd a “ b y ł  n iespoko jny . 
R a z  po raz  u s i ło w a ł  w y r w a ć  s ię  z ręki 
K ostka ,  u sk a k iw a ł  w  bok, a n a w e t  p a rę  r a ­
z y  chcia ł  k o p n ąć  idącego  za n im  konia .

—  T ak ie  n a ro w is te  z w ie rz e  —  w o łan o  
'dokoła.

--

W ś r ó d  g ra c z y ,  k t ó r z y  p o w o li  zdoła li  
o ch ło n ąć  z gn iew u , te ra z  to c z y ły  się ro z ­
m o w y  n a  k tó re g o  kon ia  n a lź y  g rać .  C z ę ść  
w id z ó w  w ycofa ła  się w p ra w d z ie  z g ry ,  ale 
o g ro m n a  w ię k sz o ść  w n io s ła  p ien iądze  do 
kas ,  m im o, iż zupełnie  n iew iad o m o  b y ło ,  
jak ie  szanse  m ają  konie  w  ty m  w y śc ig u .  O 
ile je d n a k  o k ilku  kon iach  m o ż n a  b y ło  coś 
p o w ie d z ie ć ,  o ty le  „G am ajda" ,  k tó r y  za j­
m o w a ł  zaw sz  os ta tn ie  m iejsca  w  w y ś c i ­
g a c h .  nie zw ra‘cał n iczy je j  uw agi.

Z n o w u  ro z le g ł  się d z w o n e k .  Żokieje  d o ­
s iedli kon i i w y je c h a l i  n a  tor . Z w a r ty  
t łum  ludzi, p r z y lg n ą ł  te ra z  tw a rz a m i  do 
• ia tk i ,  oddz ie la jącej b ieżn ię  o d  t ry b u n .

Konie  p o d p r o w a d z o n e  do  g łó w n y c h  
m ie jsc  z o s ta ły  z im p e tem  w y p u s z c z o n e  
z r ą k  s ta je n n y c h .  K ró tk im  g a lo p e m  p r z e ­
s u n ę ły  s ię  p rz e d  o czam i w idzów . Ż a d e n  je ­
d n a k  z kon i nie w y k a z a ł  fo rm y , jakiej s ię  
p o  nich sp o d z ie w a n o ,  to te ż  pub liczność  
w o lno  d ą ż y ła  do k as ,  n ie  p rz e jm u ją c  s ię  
z b y tn io ,  tak ,  jak  to  b y w a  p r z y  inn y ch  w y ­
śc igach .

L o rn e tk i  w id z ó w  z lóż z w ró c i ły  się k u  
s ta r t -m a sz y n ie ,  gdzie  p ięć  kon i k ręc i ło  się  
n iec ie rp liw ie .  O d jeżd ża jąceg o  s t a r t e r a  
ró w n ie ż  p o ż e g n a ły  p rz e c ią g łe  g w izd an ia .

B o m b a  p o sz ła  do g ó ry .
W k r ó tc e  późn ie j  roz leg ł  się s t r z a ł  s t a r t e ­

r a  i konie  ru s z y ły .  N ap rzó d  w y r w a ł  s ię  
ty lko  jeden . D w a  inne konie ,  a  w  tern „G a ­
m a  jd a "  p o z o s ta ły  n a  s ta rc ie .  „ G am ajd a"  
n a w e t  w  chwili g d y  konie  ru sza ły ,  sk o c z y ł  
w  bok  i o m a ło  nie z rzuc ił  z s iod ła  M a t ra -  
sza .

F a l is ta r t  —  k rz y k n ię to  n a  to rze .  Z n ó w  
p o s y p a ły  się w ro g ie  o k rzy k i ,  p o d  a d re s e m  
s ta r t e r a .  Konie z n ó w  w ró c i ły  do s ta r tm a -  
s z y n y .  J e sz c z e  d w a  r a z y  p o w t a r z a ł y  się 
f a l ls ta r ty ,  a ż  w re s z c ie  za  t rzec im  razem  
w szy s tk ie  k o n ie  p o s z ły  ra z e m  i b ia ła  c h o ­
r ą g ie w k a  k o n t r s t a r t e r a  opadła ,  d a jąc  znak, 
że  w y ś c ig  je s t  w a ż n y  i k a s y  p o w in n y  z a ­
cząć  obliczać w y p ła tę .  R o z le g ły  sie d z w o n ­
ki. Konie s z ły  o s t ry m  ga lopem , z iem ia  du- 
dn ia ła  pod  ich k o p y tam i.  P i rw s z e  sto  m e ­
t r ó w  i n a s tęp n e  m in ę ły  bez  spec ja ln eg o  
zac iekaw ien ia .  Konie sz ły  rów no , ż a d e n  
n a w e t  łba  n a p rz ó d  nie w y s u n ą ł .  T a k  t r w a ­
ło, a ż  do zak rę tu ,  sk ą d  konie  w y c h o d z ą  n a  
p ro s tą .  T u ta j  zupełn ie  n ie sp o d z ie w a n ie  
M a t r a s z  z a to c z y ł  na  „ G a m a ja z ie “ w ielk ie  
ko ło , p o ło ż y ł  m u  się  p r a w ie  na łbie, śc is ­
n ą ł  w o d ze  k ró tk o  i z ach ęca ł  konia  do b ie ­
gu. N iew iadom o s k ą d  s ię  w zię ło  ty le  s i ły  

r w  ty m  kon iu . W y r w a ł  n ap rzó d ,  a  ch o c iaż  
s trac ił  dużo  m ie jsca  p rz e z  w ielki luk, to je­
d n a k  zna laz ł  się o d ra z u  na czele  s taw k i .  
W k r ó tc e  późnie j od leg ło ść  m ięd zy  „ G a -  
m a jd ą “ a p o z o s ta ły m i  końm i zaczę ła  się 
zw ię k sz a ć .  M a t ra s z o w i  w ia t r  św is ta ł  ko ło  
u szu .  Nie chc ia ł  się o b e jrzeć ,  a b y  nie s t ra c ić  
a n i  ć w ie rć  m e tra ,  jed y n ie  z tego, że n ie  
s ły s z a ł  ten ten tu  innych  kon i za so b ą ,  d o ­
myślił" się, że m a  k o n k u re n tó w  daleko 
w  tyle. T r y b u n y  z n ó w  p o d n io s ły  n ie sa m o ­
w i ty  w rzask .

—  B u jd a  —  k rz y c z a n o .
—  Co to za  b ie g ?
—  K om bina to r!
„G am ajd a"  m ija ł  o s ta tn ie  m e t r y .  P o  

chw ili  s ęd z ia  o b s e r w u ją c y  ce low nik  u jrza ł  
łeb  konia  dop iero  w  d łu g ą  chw ile  późn ie j 
w p a d ły  n iem al ró w n o cześn ie  n a  finisz p o ­
z o s ta łe  to n i e .  W r z a s k  n a  t ry b u n a c h  p r z e ­
rodz ił  się w e  w śc ie k ły  ry k ,  k tó r y  w z m a ­
g a ł  się  z k a ż d ą  chw ilą . Ju ż  n a w e t  nie sp o ­

s ó b  b y ło  o d różn ić  p o sz c z e g ó ln y c h  s łów . 
Z n ó w  c a ły  t łu m  ru n ą ł  k u  try b u n ie  c z ło n ­
k o w sk ie j  i z a t r z y m a ł  się p r z y  sz n u ra c h  
z a g r a d z a ją c y c h  p rze jśc ie  d la  kon i,  k tó r e  
p o w r a c a ł y  z w y ś c ig ó w .  Konie w r a c a ły  p o ­
w oli.  M a tra sz ,  k t ó r y  n a  „ G a m a jd z ie "  p o ­
je c h a ł  d o sy ć  d a lek o ,  w ra c a ł  os ta tn i .  B a ł  
się tego  p o w r o tu  in s ty n k to w n ie  w y c z u ł  
bow iem , że  c a łe  po le  n a s ta w io n e  je s t  p r z e ­
c iw k o  niem u. T rz e b a  b y ło  jed n ak  w ra c a ć .  
W  m om enc ie ,  g d y  w je ż d ż a ł  m ię d z y  z w a r ­
t y  tłum, ro z le g ły  się g w iz d y  tak  silne, że 
z a ś w id r o w a ły  m u  w  u szach .  O puśc ił  g ło ­
w ę  n a  dół i ta k  p rz e je c h a ł  m ię d z y  ty s ią ­
cem  z ło rz e c z ą c y c h  m u ludzi. Na dole p r z y  
'wadze z o b a c z y ł  J u r a  i n a  w p ó ł  je szcze  ty l­
k o  p r z y to m n y  s p y ta ł  go:

—  Co oni ch cą  odem nie .
—  Nie p rze jm u j  się S te fek ,  z rob iłe ś  s w o ­

je, najlepiej ja k  u m ia łe ś  i p o z a  tern nic cię 
nie obchodzi. W in sz u ję  ci.

W k r ó t c e  zna laz ł  s ie  i Orłow*skl. ż  z a ­
c h w y te m  ściskali obaj ręce  M a tra sz a .  On 
w z ią ł  s iod ło  w  ręk ę  p o k lep a ł  „ G a m a jd ę 11 
po  szy li  i poszed ł  w  s t ro n ę  w ag i.  K om isja  
techn iczna  c z e k a ła  już ty lk o  na n iego  i g d y  
z w a ż y ł  s ię  m om en ta ln ie  p rz y ję ła  w y śc ig .  
N a  słupie  u k a z a ła  Się c z e rw o n a  c h o rą ­
g ie w k a ,  b iu ro  to ta l iz a to ra  dos ta ło  sy g n a ł  
a ż e b y  ob liczać  w y g r a n e .  P r a c a  b u c h a l te ­
r ó w  o d b y w a ła  się ciągle w  a tm o sfe rze  g w i­
z d ó w  i k r z y k ó w .  Spec ja ln ie  w e z w a n e  o d ­
d z ia ły  po licy jne  za ję ły  się p r z e p r o w a d z a ­
n iem  p o rz ą d k u .  T e r a z  t łu m  p o śp ie szy ł  
p r z e d  ok ien k a  to ta l iza to ra .  Z n a w c y  obli­
czali, że za  „Gamajdę*1 p łac ić  b ę d ą  k o losa l­
ne  sum y, p ra w d o p o d o b n ie  w ięce j  niż 150 
z ło ty c h  za b ile t  5 -z ło to w y .  T ak ie j w y p ła ­
ty  nie b y ło  jeszcze- d o ty ch czas  n a  to rze .  
P r z e p o w ie d n ia  ta  s p ra w d z i ła  się nie c a ł ­
kow icie .  C h łopcy ,  k t ó r z y  w y w ie s z a ją  w y ­
g r a n e  obw ieścili  t łum ow i,  że  z a  b ieg  ten  
kasy* p ła c ą  137 i pół z ło tego .

Ci, k tó rz y  szczęś l iw ie  grali na  „G am aj-  
d ę “ , rad o śn ie  pobiegli do  kas .  P o w s t a ł y  
liczne  n ieporozum ien ia  m ię d z y  g ra c z a ­
mi, k tó r z y  n a w z a je m  obw inia li  s ie  o zbi­
cie  z in ic ja tyw y .

W y s ła n n ic y  Ż łobeck iego  tak że  śpieszyli 
do kas .  Z azd ro szczo n o  im, że  mieli taki 
t ra fn y  s ą d  o kon iach .  Ż ło b eck ieg o  n a ty ch ­
m ia s t  te lefonicznie  p o w iad o m io n o  o p r z e ­
biegu  g o n i tw y .  Nie u k r y w a ł  on sw o je g o  
w ie lk ieg o  zad o w o len ia .

M a t r a s z  po  w y ś c ig u  b e z p o ś re d n io  p o ­
w ró c i ł  do domu. B y ł  c ie k a w y  c z y  F re d  za­
s to s o w a ł  się do jeg o  r a d y  i c z y  g ra ł  „G a-  
m a jd ę “ . On s a m  g ra ć  nie chc ia ł  n a w e t  
p rzez  kogoś ,  ż e b y  nie zw ró c ić  na  siebie p o ­
d e jrzen ia ,  że uczes tn iczy  w  kom binacji  w y ­
śc ig o w e j .

(D alszy  c iąg  ju tro),
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Aresztowanie
dzieciobójczyni

Z Tarnow skich G ór donoszą: P o li­
c ja  w  Naikle Śląskim prow adzi docho­
dzenia przeciw ko Paulinie Pol-oczko- 
w ej, w dowie, podejrzanej o  dziecio­
bójstw o. . Poioczikowa pow iła onegdai 
zdrow ego chłopca, a  chcąc się pozbyć 
dziecka, które było  ow ocem  nieślub­
nego związku, udusiła ie.

O  w ypadku tym  pow iadom iła poli­
c ję  akuszerka, k tóra stw ierdziła, że  
niem owlę by ło  dobrze rozw inięte i 
zdrow e.

Zwłoki noworodka- z  w’yraźnem i 
śladam i iidu-szenia poleciła p rokura tu ­
ra- poddać obdukcji. Poloczkow a po­
została  narazie na wolności.

Zgon em ery ta  
na ulicy

W czorajszego w ieczoru zasłabł na­
gle na rynku w  Tarnow skich G órach. 
52-letał W ojciech Miodek, em ery t ko­
le jow’y z Szowic. Przew ieziono go 
do szpitala pow iatow ego w T am . Gó­
rach, gdzie mimo pom ocy lekarskiej 
Miodek zm arł.

P rzyczyną zgonu by ła  choroba ser-

Sfingowany napad
w  obaw ie p rzed  m ężem

Późnym  w ieczorem  dnia w czorajsze 
go zaalarm ow ano posterunek policji w 
Zgodzie o zuchw ałym  napadzie rozbój 
niczym  dwu zam askow anych oprysz- 
ków  na m ieszkanie S tefana W iśniew ­
skiego w Zgodzie (Kręckiego 6).

P rzy b y ły  na m iejsce patroLpolicji 
nie zastał już spraw ców , przesłucha­
na natom iast żona W iśniew skiego, J a - ’ 
dwiga, opow iedziała n iezw ykle b a rw ­
nie szczegóły  napadu, w toku którego 
rabusie mieli zgasić św iatło, a następ­

nie po zakneblow aniu jej u s t mieli 
splondrować- mieszkanie i zb iec  ze zra  
bow-anemi dwoma portm onetkam i za- 
w ierającem i kw otę 62 zł.

Dalsze dochodzenia ustaliły, że opo­
w ieść W iśniew skiej by ła  w ytw orem  
fantazji ..a do fałszyw ego alarm u popch' 
nęła ją obaw a przed meżem z powodu 
w ydania uciułanych pieniędzy na w łas 
ne potrzeby.

Za wprowadzenie .w ładzy  W' błąd 
W iśniewska-odpowie przed sądem.

Tajemnicza kucharka
okradła cyrk Sfanie-wsklck

W  czasie pobytu w Katowicach cy r  
ku Staniew skich została tam  p rzy jęta  
w charak terze kucharki na usilne proś 
by  pew na kobieta.- niew iadom ego zresz 
tą nazw iska. Po przeniesieniu sie c y r ­
ku do Król. Huty, po jednym  z obia­
dów, jaki ta  kucharka przyrządziła  o- 
negdaj, jeden z obecnych w  wozie

cyrkow ym  artystów ,, Adolf Hobel, po
czuł się-dziw nie senny i stracił p rzy ­
tomność.

Po optrzytom nieniu zauw ażył, że 
wóz został ogołocony, przyczem  jemu
osobiście zginęło z kieszeni 100 zŁ  
zaś z tajem niczej kucharki nie pozo­
stał żaden ślad.

ca.

Nieuważny rowerzysta
ryzyitujs na drodze życie

Ubiegłego popołudnia na jednej z u- 
I j c  w  Nowej W si najechał samochód 
osobow y SL 7040 prow adzony przez 
A lfreda Kandziorę z R udy ŚL ’ (Jasna 
13) na jadać ego row erem  Franciszka 
W aldę z Nowej W si (3 Maja 81). Ude 
rzony  bokiem w ozu W alda padł na ka 
mienie jezdni odnosząc pow ażne oka­
leczenia ręki. P rzew ieziono go do szpi 
fala hutniczego w  Nowej Wsi. W inę 
w ypadku ponosi on sam  z powodu nie 
uwagi.________

Pomysłowa przemytniczKa
„M aggi” w  cfeścfe cfiifebowym
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Dziś Sabiny. 
Ju tro  Szym ona.
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W sch. sł. 6.20. 
Zach. sł. 4.19.
W sch. ks. 2.14. 
Zach. ks. 00.

W  num erze w czorajszym  p rzy ­
nieśliśm y notatko kronikarska o 
pom ysłow ym  przem ycie gałki mu 
szkatoło-wej, k tórą  Paulina B łasz­
czyków  a z kol. S tare  G órecko usi 
łow ala przenieść w  ci-eśde.

Pod  zarzutem  podobnego sy ste ­
mu przem ycania z Niemiec a r ty ­
kułów  zagranicznych zatrzym ali J 
shrażtrcy  na przejściu gram czn. *

w  Szar-leu Helenę Przy-roską (Ra­
ciborska 5).

W  chlebie, k tó ry  niosła do pie­
karza, ukry ła  ona flaszkę t. zw . 
ptaskanke zaw ierająca 3/4 litra ek 
s-traktu mięsnego. Flaszkę z  za­
w a r to ś c i  skonfiskowano, a na 
przem ytniczke w niesiono doniesie 
nie do sadu.

Pogłoski o zwalnianiu
urzędniKów-właścicieli nieruchomości

W śród rzesz  urzędniczych roze 
szły  s 'ę  pogłoski, że w  najbliższej 
p rzyszłości zam ierzone Jest zw o>  
o ' . m t e  pew nego odsetku pracow nia 
ków  państw ow ych, posiadających 
w łasn y  m ajątek, w  postaci nieru­
chom ości ki b te ż  gruntów .

Chodzi tu podobno o p raco w n i- . 
ków_ toleii -państwowych, k tó rzy  w 
pobliżu stacyj kolejow ych mają 
w łasne dom y. lub grunty.

Ile w  .pogłoskach tych jest p raw ­
dy  — narazie  niewkudomo.

Szyba ofiarą bójKi 
uliczne?

W czorajszej nocy w czasie aw an tu ­
ry  i bójki m iędzy kiliko-ma nieznajiy- 
irvi osobnikami na uJ. S tyczyńskiego 
'18, wskutek- pchnęcia jednego z uczest' 
Pików bójki w yleciała szyba w  oknie 
w ystaw ow ym  Tauby Rąbinow-iczow ej, 
'która w obec niem ożności ustalenia 
nazw isk spraw ców , sam a będzie nu> 
'siała ponieść szkodę.

Postrzelony z floweru
Z Rybnika donoszą: Ub egłego po­

południa w m ieszkaniu W incentego 
Stasia z Ko-rnowaczy, baw-iący się nal 
bfyun flowerem, 14-letni Józef Siko­
ra, s-powodowal w ystrza ł i zranił cięż 
ko obecnego w pokoju 18-1-etniego 
K onrada Kowalskiego.

Postrzelonego przew ieziono do sz.pj 
tala Spółki Brackiej w  R ydułtow ach. 
Dochodzenia w spraw ie przyczyny  
w ypadku prow adzi policja.

Samochód 
woadł na drzewo
Z R ybnika donoszą: W czorajszego 

w ieczoru około godz. 8-ej na szosie 
w  W ieTzbhi w skutek uszkodzenia ha­
mulców najechał na przydrożne drze­
wo samochód ciężarow y ŚL 10903.

Skutkiem  w ypadku przód sam ocho- 
d-u i podw ozie zostało zupełnie s trza ­
skane. a odłamkami s.zyby ochronnej 
został pokaleczony ciężko pomocnik 
szofera, Józef O szyszka z T arn. Gór,

Jeszcze jeden
komornik w więzieniu

W czoraj w nocy  aresz tow ano  
w  Ł o w ic z u  M ieczysław a Pereca , 
rodem  z Lublina, Ikorno milka I re­
w iru. A re s z to w a n ie  n a s tą p iło  n a  
skutek w ykry tych  derraudaeyi \y 
sumie 8 ty s. zł, z urzędu s k a r b o ­
w e g o , 5  tys. zł. dostaw com  za  b a n  
zyne, opony f t. p. D a lsz e  docho­
dzenie w  toku. ;

H alina ra c z e j b ieg ła , n iż  sz ła  -po sc h o ­
d a c h  ho te lu . M ark iz  odw iózł ja  ty tk o , a  n a ­
s tę p n ie  sz y b k o  o d jech a ł. N ie  w ró c ił jed n ak  
do w il i ,  ale z p ob lisk ie j k a w ia rn i w y s ła ł  do 
ho te lu , w  k tó ry m  z a m ie sz k iw a ł B ielicki, 
k o p e r tę  z a a d re s o w a n ą  na  jeg o  n azw isk o . 
Nie fa ty g o w a ł się  n a w e t, a ż e b y  n ap isać  
m u  k ilk a  s łó w , jed y n ie  w sa d z ił do  k o p e r ty  
k ilk a  ty s ią c fra n k o w y c h  b ile tó w . U w aża ł, 
iż  n iem a p o trz e b y  in acze j p o s tę p o w a ć  
z tym  cz ło w iek iem . T e ra z  czu ł do n iego  
o b rzy d zen ie .

G d y  H a lin a  w b ieg ła  do p o k o ju  J e rz y  je­
szcze  sp a ł. F r a k  n ied b a le  p o w ie sz o n y  n a  
k rz e ś le , re sz ta  g a rd e ro b y  rów n ież  n ied b a ­
le p o ro z rz u c a n a , św ia d c z y ła , że po n o c y  
p rz y sz e d ł on do ho te lu , a lb o  b a rd z o  zm ę­
czony,^ albo  p ijan y . H alina nie ch cia ła  ro z ­
t r z ą s a ć  je d n a k  te ra z  te j k w estji. Z a led w ie  
z a m k n ę ła  z a  so b ą  d rzw i p ad ła  na- łóżk o  
i u k ry w s z y  tw a rz  w  p o d u szce , z a c z ę ła  
p ła k a ć . P ła c z  jej s to p n io w o  p rz ech o d z ił 
,w sp a z m a ty c z n e  jęk i, następn ie  w  k rz y k  
ro z p a c z y . D o p iero  ten  k rz y k  obudził Je -  
rego . U siad ł n a  łóżku . T w a rd y  g o rs  koszu li 
frak o w ej, które.i nie zm ien ił k ła d ą c  się 
sp a ć , s te rc z a ł p rz e d  n im  i z a s ła n ia ł m u w i- 
dnok .

—  Co to zapy ta? n a w p ó ł sen n y .
P o te m  s p o s trz e g ł H alnie i z ro b iło  m u 

się  b a rd z o  n iep rzy jem n ie . J e d n a k  u d a w a ł

o b u rzo n eg o .
—  C o to  w ra c a sz  d op ie ro  o te j p o rze , 

g d z ie  b y ła ś  p rz e z  ty le  czasu, sk ą d  ten  
s t r ó j  p o w ie d z  m i w  te j chw ili, co to  m a  
iw szystko  z n a c z y ?

O d e rw a ła  g ło w ę  od  p o d u szk i i sp o jrza ła  
m u p ro s to  w  tw a rz . P o  p o liczk ach  je j c ie ­
k ły  łz y .

—  J a k  ty  śm iesz  m nie p y ta ć  co  m i się  
s ta ło !  T y  k tó ry  m nie s p rz e d a łe ś ?  — p o d ły !

—  C o ty  m ó w isz  —  k rz y k n ą ł  —  sk ą d  ci 
się  to  w zię ło . O p o w iad a j n a ty c h m ia s t co 
się  s ta ło .

U p ad ła  bezsiln ie  na  p o d u szk ę . Nie w ie­
d z ia ła , c z y  b ezcze lo ść  jeg o  ję s t  ta k  o g ro m ­
na , ż e  m oże k łam ać  z zu p e łn y m  spoko jem  
p a trz ą c  je j w  o czy , c z y  te ż  w sz y s tk o  to, 
co  o p o w ia d a ł je j m ark iz  je s t  zup e łn ie  nie^ 
p ra w d ą .

—  Nie b ę d ę  ci n ic  o p o w iad a ła  sa m  
w iesz  najlep iej co s ię  s ta ło .
_ —  W p ra w d z ie  n iew iem , ale  d om yślam  

się. P rz y p u sz c z a m , że w’ino u d e rz y ło  ci do 
g ło w y .

—  T y  je szcze  śm iesz  m nie o s k a rż a ć ? .T y  
k tó r y  mnie sp rz e d a łe ś  za  p ien iąd ze  tem u  
ło tro w i?  T e ra z  d o p ie ro  je s t dla m nie 
w sz y s tk o  jasne . T o  tw o je  odejśc ie  od s to łu  
w ó w c z a s  w  re s ta u ra c ji, to  późn ie jsze  ż ą ­
d an ie  ab y m  b y ła  dla n iego  u p rz e jm a , to 
-drugie z ap ro szen ie , w reszcie  ta  p rz e ja ż d ż ­
k a  au to m o b ilo w a , co do k tó re j nie m ia łe ś  
ż a d n y c h  z a s trz e że ń . R ozum iem  cie aż  n a d ­
to  d o b rze , ale c z y  p o trz e b u ją c  p ie n ię d z y  
m u sia łe ś  je zd o b y ć  w  ten sp o só b ?  P rz e c ie ż  
m o g łe ś  m nie u p rzed z ić , m o g łam  n ap isać  do

o jca , o s ta te c z n ie  d a łb y  nam  p ien iędzy . T e -  
ra z  w idzę , ja k  św ię tą  rac ję  m ieli ci. k tó rzy ; 
o s trz e g a li m ie p rzed  to b ą . C h c ia łe ś  z ro b ić  
ze  m nie p rz e d m io t h and lu , n a ra z iłe ś  m n ie  
na tak ie  p rz e ż y c ia . J a  ch y b a  ci te g o  n ig d y  
n ie d a ru ję , ja  c h y b a  kon iec ze  so b ą  zrobię* 
a  o d p o w ied z ia ln o ść  n iech  sp ad n ie  na cie-< 
b ie , n iech  c ię  p rz e ś la d u je  z a w sz e  i wSzę-i 
dzie n a  k a ż d y m  k ro k u .

J e r z y  w s ta ł z łó żk a -p o śp ie szn ie , w ło ży ?  
p ijam ę i u siad ł k o ło  niej.

—  Nie d o ty k a j s ię  do m nie z b ro d n ia rz u ?
—  J a k  ty  m ożesz  o m n ie  ta k  m ó w ić . Czyj 

m o żesz  p rzy p u śc ić  choc iaż  na  chw ilę , że: 
ja  m ó g łb y m  u czy n ić  co ś  p o d o b n eg o ?  C z y  
zap o m n ia ła ś  o tern, że  k o ch am  cie nad  ży-i 
c ie  i że ty lk o  n asze  dobro  zaw sze  m am  na' 
c e lu ?  C z y  u w a ż a sz , że je s te m  tak podły..*

W s ta ł z łóżka , z a c z ą ł sz y b k o  b ieg ać  Pd 
p o k o ju  i d e n e rw o w a ł się  c o ra z  w iecej, a l-  
b o  ty lk o  u d a w a ł, ż e  się d en erw u je .

—  Nie m ów  mi n ic  w ięcej, już  ja s ię  
z ty m  ło tre m  ro zm ó w ię . M usi m i z a ra z  
dzisia j o d p o w ied z ieć  za sw ó j czy n . J a  go: 
w trą c ę  do w ięzien ia , z k tó re g o  n ig d y  n ie  
w y jd z ie .

W  ty m  czas ie  ro z leg ło  się  d e lik a tn e  p u - 
kan ie .

P rz e z  u ch y lo n e  d rzw i J e r z y  o d e b ra ł ko­
p e r tę .  L ed w ie  sp o jrz a ł na a d re s  zm ienił s ię  
n a  tw a rz y . H alina p a trz y ła  p ro s to  na ręce . 
C h c ia ł p o czą tk o w o  list sch o w ać , później 
jed n ak , ja k  g d y b y  pod nacisk iem  jej w z ro ­
k u , o tw o rz y ł go. Z k o p e rty  w y le c ia ły  ban­
k n o ty .

(D alszy  c iąg  ju tro ).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA w / g  H .  H .  w  w.  p r z .  l i te r ,  o p  

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

S tan isław  Ludwik Lewicki
i l u s t r o w a ł ;  H u b e r t  p a c z k o w s k

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e P ow ieść od leg łej przeszłości

vu'nw.

/ / ' t

Nowoprzybywafócy abonenci o trzym uą na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie

W imieniu najjaśniejszego pa­
na naszego wszechmogącego 
księcia Przem ysława donieśli 
wam odpowiedni posłowie, że 
'dzisiaj odbyć się mają w miej­
scu tern, w kitórem i przed 100 
la ty  także sądy, a stało się to 
na trzy razy po dobie przed cza 
sem. Posłowie przybyli do was 
[w biały dzień, tuż przed zmierz 
ehem opuścili' was. Tak przyka­
zują prawa odwieczne. Zapytu­
ję się czy powołanie was na ten 
zaszczytny urząd odbyło się 
prawidłowo?
• Głośne — tak — rozległo się 
za jednym razem.

Następnie zapytuję się was,, 
czy czas i miejsce sądów zosta- 
ty należycie obrane? W yrok po­
winien zapaść przed zachodem 
słońca równie przyjaznym dniu 
jak i wiadomość wam doręczo­
na. Dzień bowiem powinien być 
najoczywistszym świadkiem

sprawiedliwego rozstrzygnięcia 
sporu.

W szyscy spojrzeli na jasne, 
przejrzyste niebo i na błyszczą­
ce słońce, poczem odparli w e­
dług przyjętej formuły:

— Słońce krąży po niebie i 
jasny dzień panuje dokoła. Sądy 
mogą si}ę odbywać bez żadnej i 
przeszkody. j

Na to bnrgrabia rozejrzawszy 
się uważnie pośród zebranych 
ozwał się:

— Jak wszystkim jest wiado- 
mem, zawezwałem na rozprawę 
dzisiejszą równie i drugą stronę 
— przewielebną księnię klaszto 
ni pod wezwaniem św. Ducha 
w _Raciborzu, siostrę Eufemję, 
która powinna również tutaj 
przybyć. Żale, które dzisiaj wy­
taczam i skargi uznaję za słu­
szne po raz pierwszy, po raz 
drugi i trzeci. Was jednak naj- 
m ilości, w-s i panowie, którzy są­

dzić macie ludzi wolnych i nie­
zależnych wzywam do zupełnej 
bezstronności i wypowiedzenia 
zdania swojego tak jak każdy 
czuje i za stosowne uważą.

P rzy  tych słowach nie udało 
się bnrgrabi wyzbyć tajemni­
czego uśmieszku, który na w ar­
gach jego najniespodzianiej za- 
igrał. Zdawał on sobie z tego do 
kładnie sprawę, że wyrok mimo 
wszystko będzie stronniczy. 
Ale czeoiże dla niego mogło to 
być.

Przed krąg rycerski w ypro­
wadził Kazimierz zkolei siwo­
włosego starca.

Był to wysłannik siostry Off- 
ki, która sama nie mogąc przy­
być na miejsce rozprawy, w y­
słała swojego zastępcę.

Aż do chwili, kiedy burgra- 
bia jego nie widział, był niemal 
pewnym, że przewielebna prze­
łożona postanowiła głos swój 
oddać Rymszaikowi.

A jednak tak się nie stało. 
Cień niezadowolenia ogarnął po 
godne dotychczas jego myśli.

W ysłannik przełożonej był to 
starzec doświadczony, który 
już niejednokrotnie ze względu 
na bystrość umysłu swojego 
brał udział w podobnych sądach. 
Pazatem  należał on do najser- r 
deczniejszyeh zaplecznilków sio- . 
s try  Eufemji.

Mimo swego starczego wieku 
czuł się on prawie-że młodzień­
cem. Mówił z takim polotem i 
tak płomiennie, że zgromadzeni 
nie mogli wyjść z podziwu. Ci­
po wiedział on dokładnie ze 
wszystkiemi szczegółami jak 
przedstawiał się stosunek bur- 
grabi do Kozłowej Góry, a co 
zatem idzie do osoby samego 
wójta Rymszaka. Powiedział on 
jak ten stosunek przedstawiał 
się dawniej, jak przedstawiał się 
ostathio i jakim powinien być do 
dnia dzisiejszego. Otóż posia­
dłość Kozłowej Góry została dó 
słownie ze wszystkiem co na 
niej żyło i mieszkało, sprzedana 
ongiś klasztorowi za sumę ty ­
siąca srebrników, które w ozna­
czonym czasie zostały właści­
wie i przepisowo wypłacone. A 
zatem dopóki rzecz ta n 'e była 
załatwioną w ten sposób, bur- 
grabiemu przysługiwało prawo 
rządzenia Kozłową Górą. Z 
chwilą, . kiedy jednak stosunek 
ten uiległ zasadniczej zmianie 
wszelkie pirawa, które burgra- 
bia sobie do zamku z niewytłu­
maczonych zupełnie powodów 
mógł rościć były z gruntu bez­
podstawne i niezem nieuspra­
wiedliwione.

(Dalszy dąg jutro)
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